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Błędy taktyczne stronnictw francuzkich.
W obecnój chwili naprężenia we we- 

wnętrzuóm położeniuJFrancyi, dwa puukta 
głównie na siebie ściągają uwagę stron­
nictw walczących o pozyskanie jak naj­
większego wpływu i przewagi w przy­
szłym parlamencie a zarazem i o osta­
teczne zwycięztwo w dążnościach stron­
niczych, mające stanowić o przyszłych 
losach kraju.

Pierwszym z punktów tych jest sta­
nowisko, jakie zajmuje w chwili teraźniej- 
szój prezydeut rzeczy pospolitój, p. Carnot, 
drugim są niesnaski wybuchłe w łonie 
poszczególnych frakcji prawicy.

Co się Dasamprzód tyczy „kweslyi p 
Carnota1*, to już w jednym z ostatnich 
naszych artykułów wstępnych zaznaczy­
liśmy wyraźnie, że prezydeut rzeczypospo­
litej mógłby przeważną rolę odegrać w 
czasie niechybnych blizkich gabinetowych 
przesileń — że mógłby na dalsze ukształ­
towanie wewnętrznych stosunków państwa 
wpłynąć stauowczo w chwili, kiedy pro­
jekt rewizyi konstytucyi zakwestyonuje 
i niepewnemi zrobi wszystkie instytucye 
i władze, krom jeduój władzy naczelnika 
państwa. Miasto umieć odpowiednio przy­
gotować, wzmocnić i wyzyskać naprzód 
już korzystne to stanowisko prezydenta 
rzeczypospolitej — umiarkowane frakcye, 
a zwłaszcza oportuuiści popełniają na 
własną niekorzyść jak najgrubsze takty­
czne błędy, pozbawiając się samowolnie 
wszystkich kozer, koniecznych w chwili 
stanowczej. Oto od kilku dni poczyna 
w łonie Umiarkowanych frakcyi coraz to 
głośniój brzmieć piosnka o „tryumfach 
elizejskiego pałacu* a piosnka ta niezrę­
czna może się jedynie tylko zmienić 
wkrótce w pieśń pogrzebową dla utraco­
nych wpływów i znaczenia p. Carnota. 
Oportuniści zapominają o tem zupełnie, 
że istnienie ich z konieczności połączone 
jest z mianem „umiarkowanych republi­
kanów* a najzgubniejszą dla nich firmą 
musiałoby być przechrzceuie się na „leioe 
centrum*, najuiepopularniejszą i najanty- 
patyczniejsźą nazwę, jaką mogli byli dla 
siebie wymieść. Co prawda, to nazwa 
taka najlepiej by może wyrażała stano­
wisko polityczne umiarkowanych frakcyi, 
a zarazem i kierunek, w jakim postępuje 
obecnie największa część francuzkiego 
narodu — ale iakkolwiekbądź, we Fran­
cyi, gdzie brzmienie zewnętrzne więcój 
nieraz znaczy niż treść ostateczna, bar­
dzo niepolitycznemi były owe głosy opor- 
tunistyczne, coraz to częściej przebąku­
jące o nowem ukształtowaniu się „lewego 
centrum*. Wyraz teu zdyskredytować 
musi zupełnie! mieszkańców elizejskiego 
pałacu, zdyskredytuje owych wiernych 
Juliusz i Ferrego, pt>. Marcere, Say, Allan 
Targó, Spullera, Wadingtooa i tylu in­
nych. Ze samego wstrętu dla brzmienia 
fatalnego owego wyrazu „centrum* z 
obawy, aby nie popaść w posądzenie 
reakcyjnych gustów, ogromna liczba do­
tychczasowych zwolenników oportuuisty- 
czuego kierunku przejdzie niewątpliwie 
do radykalnego obozu, do pp. Gobleta, 
Tirarda a może nawet i Clemenceau i 
towarzyszy.

Na tóm oto polega główne niebezpie­
czeństwo, główny szkopuł dla przyszłości 
umiarkowanych frakcyi — tak jak z dru- 
giój strony cała nadzieja utrzymania we­
wnętrznego pokoju i ładu polegała dla 
Francyi na tem, aby szerokie masy na­
rodu wraz z oportunistami stanęły po 
stronie prezydenta rzeczypospolitej. — 
Przebieg tego procesu winien się był je­
dnakże odbyć o ile możności jak uajci- 
szój i niespostrzeżeaie. Nieszczęściem na­
ród franeuzki nie odznaczał się nigdy 
zbytnim zmysłem taktyki politycznej — 
a frazes piękny lub brzmiący wyraz wię­
cej u niego częstokroć znaczy, aniżeli 
odpowiednie działanie w chwili stósownój. 
Trzeba było nowych haseł „tryumfów eli­
zejskiego pałacu“ i „lewego centrum“. 
Skutek okrzyków tych dziś już łatwym 
jest do przewidzenia. Wzbudzą one nie­
ufność i niechęć u wszystkich tych, któ­
rzy byliby niechybnie akceptowali rzecz 
samą — ale nie zgodzą się nigdy na fra- 
zesa, nadające prezydentowi rzeczypo­
spolitej pozory królewskich jakichś atry- 
bucyi.

Tyle co do pierwszego punktu, tyczą­
cego się. błędów oportunistycznój taktyki.

Ale nie mądrzej postępują teraz i po­
szczególne frakcye francuzkiej prawicy, 
między któremi nieomal już do otwartej 
przyszło wojny. Powód do wojny tej dał 
niedawno temu umieszczony w paryzkim
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„Figaro“ artykuł p. Lavedan (p. de 
Grandlieu), w którym autor w sposób 
zresztą rozsądny i otwarty dokładnie 
skreśla, jakie powiuny być dążenia, jaki 
program stronnictwa orleanistów — jakie 
drogi ku osiągnięciu ostatecznych jego 
celów. Autor artykułu stanowczo i bez 
ogródki potępiał agitacyą boulangerowską, 
potępiał zarazem i orleanistów, posługu­
jących się uią dla rzekomych własnych 
korzyści. Na wywody p. Lavedan zgo­
dziła się inniój lub więcój jawnie znaczna 
część stronnictwa monarchicznego. Dotąd 
sprawa stała jako tako. Ale otóż poja­
wia się w orleanistycznym „Gaulois“ od­
powiedź pióra znanego semickiego autora 
p. Arthura Meyer. Odpowiedź ta jest 
szczytem taktyczi ój nieudolności — do­
wodzi ona dobitnie, że p. Meyer (znany 
z niezgrabności popełnionych w pojedynku 
z p. Prummont, autorem „la France 
juive*), nie kwalifikuje się na przywódzcę 
stronnictwa. P. Mey< r otwarcie przy- 
znaje, że agitacya boulangerowska ozna­
cza po prosi u wojuę domową — że do 
niój z konieczności musi prowadzić. Co 
do stosunków stronnictwa swego z agita­
cyą tą, oświadcza p. Meyer w odpowie­
dzi ua zarzuty artykułu „Figara“ : „Nie 
trzeba przecież chcieć z góry wszystkiego 
jasno określać. Tymczasowo możemy 
działać wszyscy wspólnie ; starajmy się
tymczasowo tylko o to, aby .zgładzić 
rzeczpospolitą za pomocą Boulangera.“ 
D lój oświadcza p. Meyer, że, jenerał 
Boulanger będzie mógł rządzić tylko 
wspólnie ze stronnictwem monarchicznóm 
i tylko tak długo, póki podobać się to 
będzie monarchistom. Nie trzeba się 
jednakże, zdaniem p. Meyera, skarżyć 
zbytecznie na nieunikniony stan ten przej­
ściowy — „ponieważ i tak już nieuni­
knionym stał się bliski okres strasznych 
zaburzeń wewnętrznych. Nie da się już 
na długo odwlec chwila, w której trzeba 
będzie energicznie użyć miotły — bo do­
piero następnie rządy królewskie zdołają 
krajowi przynieść upragniony spokój i po­
myślność wewnętrzną.“

Zakończenie artykułu „Gaulois" nie 
naprawi z pewnością fatalnego wrażenia, 
jakie sprawią owe frazesa o „strasznych 
zaburzeniach*, których Francya żadną 
miarą unikuąć już nie zdoła. Piękną też 
przysługę wyświadczył p. Meyer lidze 
boulaugerowsko-boDapartystyczno-orleani- 
stycznój, ogłaszając tak otwarcie, że je­
nerał służyć może do pewnego tylko 
czasu iuteresom monarchistycznym, a na­
stępnie rzuconym będzie na śmieci! Tru­
dno wytlomaczyć sobie podobną niezgra- 
bność. Pan Meyer nie jest wprawdzie 
ani wielkim talentem, ani wybitnym cha­
rakterem — ale jako długoletni kiero­
wnik dziennika „Gaulois“ i nuiiój lub 
więcej uznany przywódzca stronnictwa 
winien był być niezdolnym do żakowskich 
błędów. Ciekawa rzecz, jak się wobec 
dukubracyi tój zachowa reszta orleani- 
stycznój prasy — jak ją przyjmą dotych­
czasowi przyjaciele i poplecznicy semi­
ckiego publicysty. W każdym razie za­
ostrzy ona niemało rozterki, powstałe 
ostatniemi dniami w łonie frakcyi 
prawicy.

Tak więc oba główne stronnictwa 
Francyi, walczące zacięcie o najżywo­
tniejsze jój sprawy wewnętrzne, współ­
zawodniczą ze sobą w popełnianiu takty­
cznych błędów — a utruduiając samym 
sobie ostateczne zwycięztwo, przedłużają 
bez końca niepewność stósuuków wewnę­
trznych, a zarazem i okres coraz to wię­
cój przygniatającego ekonomicznego za­
stoju. ______________
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Poczdam, 25 września. Książę

Bismarck przybył tu dotąd o jedenastéj 
rano i udał się niezwłocznie do marmu­
rowego pałacu.

Poczdam, 25 września. Cesarz wy­
jechał tuztąd o kwadrans na drugą nad­
zwyczajnym pociągiem do Detmoldu. 
Kanclerz niemiecki wraz z hr. Herber­
tem Bismarckiem o tym samym czasie 
powrócił do Berlina.

Wiedeń, 25 września. Król grecki 
odwiedził dziś kilku członków rodziny 
cesarskiéj i hr. Kalnokiego.

Paryż, 24 września. Sprawozdawca 
budżetowej komisyi dla budżetu wojsko­
wego, p. Mérillon, odbył wczoraj konfe- 
rencyą z ministrem wojny, p. Freycine- 
tern, i wyraził mu nadzieję, że za poro­
zumieniem się z ministrem wojny dadzą się 
zaprowadzić pewne oszczędności w budże­
cie wojskowym. P. Freycinet nie bar-

dzo skłonnym ma być do redukcyi swego 
budżetu.

Londyn, 25 września. Według do­
niesienia biura Reutera ze Simli zaczepił 
pułkownik Graham Tybetańczyków i po­
bił ich we. wąwozie Jelapla. Tybetańczycy 
utracili 400 zabitych i rannych. Pułko­
wnik angielski Bromhead utracił prawe 
ramię. Dziewięciu cipajów jest rannych. 
Pułkownik Graham maszeruje na Rin- 
chigong w dolinie Chumbi.

Rzym, 25 września. W przeglądzie 
floty pod Neapolem weźmie udział 20 
pancerników i 20 łodzi torpedowych — 
a naczelną komendę sprawować będzie 
admirał Actou. Cesarz Wilhelm i para 
królewska włoska wraz następcą tronu 
znajdować się będą na jachcie królewskim 
„Bavoia.“

Bukareszt, 25 września. Gazeta 
urzędowa publikuje odezwę do wyborców, 
podpisaną przez wszystkich ministrów, 
w kt.órój przedstawionym jest program 
rządowy.

Caroyród, 25 września. (Telegram 
z biura Hawasa). Irade sultańskie za­
twierdza propozycye p. Kaula; ua jego 
mocy niemieckie stowarzyszenie otrzyma 
pozwolenie zbudowania linii kolei z Ismid 
do Angory i odkupi linią kolei z Haidar 
basza do Ismid. Rząd turecki wyda no­
wą pożyczkę we wysokości l1/» miliona 
tureckich foutów po kursie emisyjnym 
70 procentowym.

Londyn, 26 września. Biuro Reu­
tera donosi wczoraj z Zanzybaru, że 
w dniu 21 b. m. krajowcy napadli 
ubili w Kiloa dwóch urzędników niemie 
ckiej kompanii. Ci krajowcy, którzy wy­
konali napad na Bogamojo, cofnęli się w 
głąb kraju.

* Odbieramy z prośbą o umieszcze­
nie pismo następujące'': 1

Sprawozdań z walnych zebrań lub 
też sprawozdań z ukonstytuowania się 
komitetów powiatowych nie nadesłały 
jeszcze:

1) powiaty czarnkowski i wieleński,
2) miasto Poznań,
3) powiat śmigielski,
4) powiat śremski.
5) powiaty wschowski i leszczyński.
Upraszam Szanowne Komitety tych

powiatów, aby dla uporządkowania akt 
komitetu prowincyonalnego rzeczone spra­
wozdania przed 2 października na ręce 
moje nadesłać zechciały.

Gniezno, dnia 24 września 1888.
Ksiądz dr. Kantecki, 

zastępca sekretarza.
Co do miasta Poznania winniśmy 

oświadczyć, że tutejszy komitet uchwalił, 
aby protokóły obydwóch walnych zebrań 
przedwyborczych wręczyć delegatowi mia­
sta jako legitymacyą w obec komitetu 
prowincyonalnego. Zuoełnie zresztą do­
kładne. sprawozdanie z obydwóch zebrań 
znajdzie Szauownv ks. Sekretarz w nu­
merach 189 i 192 „Kuryera Pozn.,“ 
które równocześnie wysyłamy na jego ręce.

* Wiec w sprawie języka polskiego 
w połączeniu ze sprawą zbliżających się 
wyborów odbędzie się na parafią wieli- 
chowską w Lubnicy we dworze, dnia 
30 września o godz. 2 z południa.

Zebrania przedwyborcze
odbędą się:

W sobotę, dnia 29 września 
w Lesznie (dla powiatu wschowskiego) 
o godzinie 4 po połuduiu w hotelu p. 
Nitschego.

W niedzielę dnia 30 września 
w Kościanie po południu o godzinie 4 
na sali p. Winiewskiego dawnićj Gąsio- 
rowskiego. ________

W Prusach Zachodnich.
W niedzielę, dnia 7 październi­

ka, w Górznie (dla powiatu brodnickie­
go) o godzinie pół do 1 w południe w lo­
kalu p. Arona.

Zebranie przedwyborcze w Gołańczy 
odbyło się w niedzielę. P. Radzimiń­
ski z Dobieszewa pozdrowiwszy wieco- 
wiiców staropolskiem pozdrowieniem : 
„Niech będzie pochwalony Jezus Chry­
stus,“ przemawiał od serca do serca o 
sprawie językowej i o zachowaniu naszój 
ślicznej mowy.

Ksiądz Leśnik zaś miał wyczerpu­
jącą naukę o przyszłych wyborach.

W sprawie zakazu przyjęcia mandatu 
poselskiego,

jaki Najprzew. ks. Arcypasterz wystó- 
sował do dwóch duchownych naszych 
archidyecezyi, zabiera dzisiaj „Germania“ 
głos ponownie. Powtórzywszy w pier­
wszej swój edycyi dosłownie artykuł nasz 

t. „Duchowni kandydaci do krzeseł 
poselskich“ — porusza tę sprawę raz 
jeszcze na naczelućm miejscu drugiego 
wydania, i tak pisze :

„Zakaz przyjmowania mandatów po­
selskich do sejmu przez księży, o jakim 
doniesiono zdyecezyi gnieźnieńsko-poznań- 
skiój, nie znalazł aż do dnia wczorajszego 
nigdzie indziej potwierdzenia, jak tylko 
w „Magdeburger Ztg“, tćj znanój przy­
jaciółce katolickiej sprawy. Orgau teu 
pisa! bowiem, że „potwierdza się wiado­
mość, iż Arcybiskup pozuański, ksiądz dr. 
Dinder zabronił z kilku wyjątkami kapła­
nom archidyecezyi przyjęcia mandatów 
do Izby poselskiej. Wiadomość, jakoby 
inni Biskupi pruscy zamierzali postąpić 
tak samo, dotąd uie została potwierdzoną.“ 
Ostatnia wskazówka dla reszty Biskupów 
jest jasna, powrócimy tóż jeszcze do tego 
przedmiotu. Przedewszystkićm chodzi o 
to, aby pokazać, że dziennik ten w swój 
powyższój wiadomości (zakaz z „kilku wy­
jątkami“), i także jeszcze w późniejszych 
uwagach nad uią przedstawiał rzecz tak, 
jak gdyby sprawa mogła w ogóle doty­
czyć wielu księży- Cała polska frakeya 
sejmowa atoli liczy obecnie z dyecezyi 
gnieźnieńsko - poznańskiej tylko trzech 
członków (ks. dr. Jażdżewskiego, księdza 
Ostrowicza i ks. dr. Stablewskiego) a ua 
dotychczasowych polskich zebraniach wy­
borczych postawiono na kandydatów do 
najbliższej sesyi sejmowych ośmiu ducho­
wnych z tej przeszło milion katolików li­
czącej dyecezyi, z których kilku jeszcze 
było uadliczbowych, w okręgach, w któ­
rych katolicy nie mają żadnego widoku 
zwycięztwa.

Wedle „Orędownika,“ który tę spra­
wę pierwszy wydobył na jaw, był wyjęty 
z pod zakazu tylko ks. prałat dr. Sti- 
blewsld. Pismo to ujęło jednak wiado­
mość swoję we formę waiuukową. Po­
nieważ w ten sposób egzystencja arcy­
biskupiego zakazu nie była jeszcze nawet 
dostatecznie stwierdzona, — „Kuryer 
Pozn.“ u. p. ignorował go jeszcze przez 
dni kilka, — przeto i co do treści wia­
domości tój, tak, jak ją przedłożono, mo­
żna było różne mieć zdanie. Czy do ca­
łego duchowieństwa archidyecezyi wyszedł 
zakaz, a tylko ks. prał. dr. Stablewski 
go nie otrzymał? Lub czy też ów ogól­
ny zakaz został wydany, a ks. deput. 
Stablewskiemu doniesiouo pozytywnie, że 
on jeden może przyjąć kandydaturę ? Lub 
czy też chodzi tylko o zawiadomienie du­
chownych, którzy teraz są deputowanymi, 
lub teraz przyjęli kandydaturę, i czy im po­
wiedziano, że mandatów przyjąć im nie wol­
no, — natomiast czy ks. Stablewskiemu nie 
powiedziano uic, albo tóż powiedziano mu 
coś wręcz przeciwnego, aniżeli tamtym ?

Te i tym podobne pytania można było 
sobie zadawać wobec owój wiadomości. 
„Kuryer Poznański,“ który tę wiadomość 
w „Orędowniku“ nasamprzód iguorował, 
a późuiój nazwał „bardzo niedokładną,“ 
nie wyjaśniając jednak szczegółowo tój 
niedokładności, podał wczoraj bliższe szcze 
goły, a my donieśliśmy o nich natychmiast 
wczoraj wieczorem w krótkim telegramie, 
i dziś rano powtórzyliśmy je (w pierwszój 
edycyi) w całej rozciągłości. Zasadniczy 
ustęp artykułu „Kuryera“ brzmi:

W obec poruszonój niedawno kwestyi, czy 
w ogóle i ilu księżom Wysoka władza dneho- 
wna pozwoli przyjąć mandat poselski ? 
możemy oświadczyć na mocy najlepszych in- 
furmacyi, że z wyżćj wymienionych czterech 
kapłanów naszój archidyecezyi :

1) Dwóch otrzymało jnż wyraźny zakaz 
ze strony Najprzew. ks. Arcypasterza, ażeby 
mandatu nie przyjmowali,

2) dwaj zaś inni za cichóm przy­
zwoleniem władzy duchownej posłować będą 
mogli.

Wedle tego więc zajmowała się wła­
dza biskupia w ogóle tylko takimi ducho­
wnymi, którzy na zebraniach przedwy­
borczych postawieni zostali jako rzeczy­
wiści kandydaci, i to w ten sposób, że 
połowie zabroniono przyjąć mandatu, pod­
czas gdy dwaj drudzy (ks. dr. Stable­
wski i ks. dr. Kantecki) nic nie otrzymali, 
a więc mogą uczynić, co zresztą każde­
mu innemu obywatelowi państwa uczynić 
woluo. Nie możua więc mówić, że dwom 
duchownym pozwolono zostać deputowa­
nymi, przeciwnie nie powiedziano im nic

Rocznik XVII.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu marek 4, na wizy* 
stlcirh pocztach oaarztwa niemieckiego i 
w Anatryi marek 6 (zob. Zeitanga Preiz- 
liste p. 1887 n Abth. r. 46) w innych kra­
jach: cena poznańska z dołączeniem prze 

sylki.
Cena ogłoszeń

wynosi 16 fenjgów od drobnego sledmio- 
ismowego wiersza. — Reklamy po 80 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polaki 

.bezpłatnie.

o tóm, nie zakazywano iin niczego Taki 
jest obecnie jasny stau rzeczy. O spo- 
bach jego wyzyskania, które także już 
są znane, powiemy jeszcze słów kilka 
(późuiój). “

Tyle „Germania.“ O ile domysł te­
go dziennika co do osobistości kapłanów, 
którym nie zakazauo przyjąć mandatu, 
jest trafny, sprawdzać nie widzimy po­
trzeby. Dowiedzą się o tóm wszyscy nie­
bawem. bo ua zebrauiu delegatów.

W sprawie Czytelni Ludowych
odbieramy pismo następujące:

Pierwsze półrocze roku bieżącego 
wielce niekorzystuóm było dla zbierania 
funduszów na wspólue nasze potrzeby, 
zdawna nzuaue i wedle możności przez 
działalność stalój organizacyi zaspokaja­
ne. Nadzwyczajne wypadki nieszczęśli­
we, a mianowicie tóż owe powodzie z 
wiosny, odrywały uwagę publiczną w in­
ną stronę i kierowały ofiaruość społeczną 
na inne tory. Jeżeli mimo to Towarzy­
stwo Czytelni Ludowych, bez ożywionój 
agitacji, zdołało w półroczu tóm na cele 
swe zebrać przeszło 5000 marek, założyć 
96 nowych czytelni i rozpowszechnić 
przeszło 20,000 książek, świadczy to o jego 
wielkiej żywotności i sympatyi ogólnój, 
jaką wzbudza w społeczeństwie naszóm.

Zachęceni tym faktem i temi liczba­
mi, dziś, kiedy z nastaniem długich wie­
czorów, sprawa czyteluictwa każdemu o- 
świecouemu lub oświaty łaknącemu człor 
wiekowi sama się przypomina, pospieszamy 
znów odezwać się nie tylko do łaskawych 
naszych współpracowników, ale i do 
wszystkich ludzi dobrój woli z prośbą o 
najskuteczniejsze poparcie naszych usi­
łowań.

W pierwszój linii odzywamy się do 
naszych szanownych bibliotekarzy. Sze­
reg tych, dziś już blizko tysiąca mężów 
jest zastępem, na który społeczeństwo 
nasze prawdziwie z dumą spoglądać może. 
Po większej części są to siły świeże, w 
spokojnój a prawnój pracy około wspól­
nego dobra zajęte z zapałem, wytrwało­
ścią i ofiarnością. Pełnią oni nie tylko 
gorliwie i bezinteresownie swój urząd 
krzewicieli oświaty i cnót rozlicznych, 
ale tóż wielokrotnie z zaprzauiem i sta­
tecznością spotykają się z przeciwno­
ściami, na które ich prowadzenie czy- 
telui ludowój naraża. Zwłaszcza zaś 
w Prusach Zachodnich wielu biblioteka­
rzy nagabywanych jest z powodu czy- 
telui. Rewizye, zabieranie książek, na­
wet procesa są tam na porządku dziennym.

Nie tu miejsce, żeby się prawowaó z 
władzą, ale niech nam przynajmniój wol­
no będzie wyrazić ubolewanie, że najzu­
pełniej prawne i jedynie ku szerzeniu 
oświaty a moralności skierowane usiłoway 
nia nasze, budzą zawsze jeszcze nieufność 
i podejrzenie. A mianowicie boleśnie to 
czujemy zarówno z pp. biliotekarzami na­
szymi, że mnóstwo książek, zamiast peł- 
uić swe przeznaczenie, przez nieustanne 
rewizye i areszta na długi niekiedy czas 
wyrywa się z obiegu.

Z wielu stron zapytują nas pp. biblio­
tekarze, jaką im wypada zająć postawę 
w obec owego ryczałtowego zabierania 
książek. Nie mówi się tu oczywiście o po­
szukiwaniu i zabieraniu książek zakaza­
nych. Na to przy tój sposobności odpo­
wiadamy :

1) że władza policyjna wprawdzie 
rozstrzyga samowolnie, czy areszt ksią­
żek jest konieczny a przeszkód w tój mi - 
rze stawiać nie można, ale

2) tylko sąd miejscowy rozstrzygnąć 
może pytanie, czy areszt książek potwier­
dza albo też zniesie, oduośnie książki 
oddać każę. — Prokuratorya obowiąza­
ną jest w 24 godzin po dokonaniu 
aresztu wnieść o rozstrzygnięcie pytania 
tego u sądu, a sąd w dalszych 24 godzi­
nach, po odebraniu wniosku prokuratoryi, 
obowiązany jest sprawę rozstrzyguąć. 
Gdzie zatóm niepewność co do losu za­
branych książek dłużój trwa jak 48 go­
dzin, powinno się ze strony zagrożonego 
procesem interesenta dopomnieć o zała­
twienie sprawy, u prokuratoryi, odnośnie 
u sądu miejscowego, lub wyższych instan- 
cyi. O ile nam wiadomo, w wielu wy­
padkach władze policyjne, zabierające 
książki, grożą bibliotekarzom karami, pro­
cesami, ale następnie sprawa zasypia i nie 
rozstrzyga się odpowiednio wedle prawa.

W innych znów wypadkach władza 
policyjna wymierza sama kary na biblio­
tekarzy, jakoby za uiepodanie się do pro­
cederu. Przeciwko takim karom policyj­
nym (Strafbefehl) służy każdemu, ale



tylko w przeciągu siedmiu dni, rekurs do 
sądu i koniecznie wszyscy nagabywaui 
do sądu odnosić się powiuui, bo bezpłatne 
czytelnie nie są obowiązane płacić pro­
cederu i we wszystkich wypadkach sądy 
dotychczas na korzyść naszą rozstrzygały.

Otóż to z takiemi nieprzyjemnościami 
walczą nasi bibliotekarze, a dzięki Bogu 
nie mamy powodu uskarżać się na ich 
postępowanie i obywatelską odwagę cy­
wilną. Gdzie zaś ten lub ów się ustra- 
szy, to wielu innych z gotowością 
zgłasza się do nowój lub dalszój pracy. 
Dziękujemy zacnym mężom tym za to, 
że sprawy i naszych usiłowań nie opusz­
czają. Oby im się udawało także zyski­
wać dla Towarzystwa naszego jak naj­
liczniejszych członków. W tój mierze 
każdy bibliotekarz powinien sobie dobrać 
skarbnika, któryby dla Towarzystwa na­
szego członków werbował lub wszelkie 
datki przyjmował. Panowie bibliotekarze 
dobrze zrobią, jeśli sami unikać będą ze­
tknięcia z kasą, żeby im nie zarzucono, 
że obchodzą prawo, biorąc pieniądze niby 
nie za czytanie, ale jednak od czyta­
jących.

Dalój odzywamy się z usilną prośbą 
do szanownych naszych delegalóxv po po­
wiatach, żeby się postarali łaskawie o 
rozbudzenie żywszój agitacyi na cele na­
szego Towarzystwa, żeby zechcieli kon­
trolować istuiejące czytelnie a wyszuki­
wać bibliotekarzy nowych i kolektorów.

Ileż by to zrobiło się dobrego ua polu 
ludowego czytelnictwa, gdyby fundusze 
jakokolwiek odpowiadały potrzebom.

Dla tego tóż ostateczuie odzywamy 
s'ę znów z najusilniejszą prośbą do wszy- 
slkich lud'.i dobrej woli, a przyjaciół 
oświaty ludowój, żeby nas poparli sku- 
teczniój niż dotąd. Jakże to boleśnie nie 
módz zadowoluić wołania łaknącego oświa­
ty ludu ; boleści tej dozuajemy codziennie, 
bo czómże jest choćby i 20,000 książek 
nowych, w obec kroci, któreby suadnie 
znaleść mogły umieszczenie na całym ob­
szar, e naszego działania.

Rod <cy! nie opuszczajcie, nie zanied­
bujcie najżywotniejszćj sprawy oświaty ludu 
naszego i tój spokojuój, niepokaźnój pracy 
na polu czytelnictwa ludowego, albowiem 
ona przysparza nam rzeczywiście nieobli- 
czone korzyści.

Poznań, w wrześniu 1888.
Zarząd Towarzystwa Czytelni Ludowych

w Poznaniu.
Zdzisław książę Czartoryski. Dr. St. Je- 
rzyliowski Dr. Kapuściński. Wojciech

Łubieński. Dr. TP. Łebińslci.

Wtedy pan Kotnła, wysoki, przystojny 
mężczyzna, z zawodu krawiec, jako prezes 
Kółka polskiego przemówił, że Polaków bar­
dzo serce boli, że książę Biskup dopatrzy, 
się „czarnych punktów“ w Kółku polskiem i 
zalał się łzami. Biskup, któremu się także 
łzy zakręciły, rzek, łagodnym głosem : żeby 
sobie słów jego do serca nie brali, że mu po­
wiedziano, iż się członkowie Kółka niepięknie 
popisali, występując przeciw Kościołowi pod­
czas walki knlturnćj, i że mieli często starcia 
z policyą.

Struchleliśmy z przerażenia — pisze da­
lej „Górnoślązak“ — słysząc tak podłe o- 
szczerstwa i razem zaprotestowaliśmy, że to 
wierutne kłamstwo. My członkowie walczyli­
śmy bez bojaźni, czy przy wyborach, czy w 
innych sprawach, chociaż większą częścią ze 
szkodą matery ilną.

Pan Nowak mówił: Kiedy przed ośmiu 
laty wybuchło wielkie nieporozumienie pomię­
dzy duchowieństwem, do czego się niektórzy 
parafianie niepotrzebnie mieszali, by, teraźniej­
szy ksiądz proboszcz wtenczas prezesem w na- 
szóm Towarzystwie, a chociaż mu dowiedziono, 
że tam się żaden z cz‘onków nie wmieszał, 
on w najgorszy sposób wyraża, się o nas, 
nazywając nas „polskim motłochem;“ choć 
zaś pan Kubusiak go prosił i hamował, to 
on nas jednak z największóm rozdrażnieniem 
opuścił, nie powiedziawszy nawet: „Zostańcie 
z Bogiem.“ Od tego czasu nie pokazał się 
w Kółku, chociał już kilka razy ustnie jak i 
piśmiennie z prośbami do niego udawaliśmy się.

Tu przerwa, p. Kotula i zauważył, że 
wzmianka, jaką zrobił ks. Biskup na sali p. 
Sollmanna o „ciemnych punktach“, już się 
dostała pod krytykę dziennikarską („KOnigs- 
hiłtterka“ pierwsza zrobiła z tego użytek, a 
za nią iune niemieckie gazety. Przyp. Red.)

Książę Biskup odpowiedział na to, że nie 
mamy sobie z tego nic robić, gdzyż on (ks. 
Biskup) zostawi ks. Łukaszczykowi polecenie, 
by wszystko, co gazety w tćj sprawie zamie­
ściły, odwołał.

Potóm poprosił pan Kotnła ks. Biskupa, 
żeby nas i dziatki ratował przed niemczyzną, 
przynajmniój żeby nauka religii była w ma­
cierzyńskim języku udzielana.

Ks Biskup odpowiedział, że on tóż kocha 
nadewszystko swój język i wszystkim narodo­
wościom jest życzliwy, żeby każdy mia, za- 
dosyćuczynienie w swój ojczystój mowie. 
Przyszedłem właśnie — tak mówił książę 
Biskup — na Górny Śląsk słuchać modlitw 
i śpiewu waszych dzieci. Jest mojóm życze­
niem przyjść wam w pomoc, co niedobre na­
prawiać, ale to tak prędko nie idzie, bo nie 
moje usta wypowiadają wyroki.

Dalój wspomniał p- Nowak, że dosyć już 
dawno posłaliśmy prośbę do ks. Biskupa, do­
tyczącą Kościoła. Książę Biskup odpowiada: 
Co do tego, to mnie panowie samemu zo­
stawcie ten kłopot. To jest już w robocie i 
wkrótce otrzymacie odemnie odpowiedź.

Pan Kotu,a prosił w końcu o błogosła­
wieństwo dla Towarzystwa; uklękliśmy. Ks. 
Biskup podał rękę do pocałowania i udzielił 
nam, naszym familiom i naszemu Towarzy­
stwu biskupiego błogosławieństwa, za co po- 
pokornie podziękowaliśmy i ze słowami: 
„Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus“ 
wyszliśmy uszczęśliwieni i zaspokojeni. Za­
raz udaliśmy się do kościoła, by Panu Bgu 
za tak wielkie szczęście podziękować.

"Ł Cłomego Sławska.
O pobycie ks. Biskupa Jerzego w Kró 

lewskiej Hucie znajdujemy w „Górno­
ślązaku“, piśmie wychodzącym w tóm 
mieście, następujące szczegóły:

Książę Biskup wrocławski był podejmo­
wany u nas w Królewskiój Hucie, mieście 
przeważnie polskiem, prawie tylko po nie­
miecku. Polskie powitanie ograniczało się 
tylko na mowie, którą w niedzielę, w czasie 
pochodu z pochodniami, p. Knbnsiak , kupiec 
z Król. Huty, wygłosił. Polaków usunięto 
na bok, a o to postarał się, jak już każdemu 
wiadomo, ks. Łukaszczyk. Gdyby nie ten 
ostatni, niktby Polakom trudności nie był ro­
bił, bo i Niemcy tutejsi bardzo dobrze poj­
mują, co Polakom słusznie przystoi, i że Po­
lacy w Król. Hucie przez sam wzgląd na to, 
że są bardzo licznie reprezentowani, co naj­
mniej te same prawa mają, jak Niemcy. Ks. 
Łukaszczyk jednak, jako rodowity Polak, ina­
czej się na tę rzecz zapatruje, bo Polakom 
nie pozwolił ks. Biskupa po polsku przyjąć. 
Ale to jeszcze na tóm nie koniec. Ks. Łu­
kaszczyk, były prezes Kółka polskiego w 
Król, Hucie, przedstawił widocznie to Kółko 
ks. Biskupowi w bardzo fałszywem świetle. 
Na dzień wczorajszy (wtorek 18 września) 
zostały wszelkie związki zaproszone do sali 
p. Sollmana, by się ks. Biskupowi przedsta­
wić. Ks. Biskup przemawiał do prezesów 
wszystkich związków dość pochlebnie, tylko 
o Kółku polskión powiedział, że widzi tam 
jakieś ciemne punkty (ich sehe dort einige 
dunklen Punkte), które musi milczeniem po­
minąć (die ich mit Stillschweigen iibergehen 
muss). Można sobie wystawić, jakie wrażenie 
ta publiczna nagana na Kółku polskióm a 
nawet na wszystkich obecnych zrobiła. Nikt 
nie mógł pojąć, i do tego czasu jest to nie- 
jasnćm, co to za „ciemne punkty“ w naszem 
przykładnem, dobre cele (bo oświatę) na oku 
mającem Kótku polskióm mają się znajdować. 
Kto o tych „ciemnych punktach“ ks. Bisku­
powi mógł nagadać? Naturalnie nie mógł to 
być nikt inny, jak dawniejszy prezes, który 
teraz Kółka nie lubi i nic o nióm wiedzieć 
nie chce. Ale zkąd on może jakieś zdanie 
wypowiadać o związku , do którego wcale nie 
uczęszcza? — To jest pytanie, które się 
chyba w takim razie wyjaśni, jeżeli ks. Bi­
skup przyjmie deputacyą naszego Kółka towa­
rzyskiego. Przewodniczący tegoż Kółka po­
dali dziś właśnie (w środę) piśmienną prośbę 
do ks. Biskupa o audyencyą; na odpowiedź 
czekamy.

Ks. Biskup przyjął deputacyą polską, 
a o przebiegu audyencyi taką w najnow­
szym numerze „Górnoślązaka“ znajdujemy 
wiadomość, podaną przez jednego z człon­
ków deputacyi:

Serce nam zabiło i westchnęliśmy do Boga, 
gdyśmy szli przed oblicze księcia Biskupa, by 
posłyszeć rozwiązanie zagadki co do owych 
„czarnych punktów“. Padliśmy wszyscy na 
kolana i łzy nam w oczach stanęły, książę 
Biskup zaś spojrzał na nas wesoło, pobłogo­
sławił i dał znak, żebyśmy powstali.

gehlatt.“ Oto, co do tego organu piszą 
z Rzymu:

Po raz ośmnasty obchodziły cale nowo­
czesne Włochy (w przeciwstawieniu do kato­
lickich !) zwycięstwo oswobodzenia wieczystego 
miasta z pod jarzma papiestwa — ów dzień, 
w którym przez wyłom w Porta Pia wol­
ność i knltnra nowożytna wtargnęła do Rzy­
mu, uciemiężonego przez obce wojska zaciężne. 
Było to wzniosłe, różnobarwnóm światłem bły­
szczące, prawie teatralne (to prawda !) wido­
wisko, gdy wczoraj (20 września) dziesiątki 
tysięcy wolnych obywateli(?) z niezliczonemi 
sztandarami ruszyły znowu z Piazza del Po- 
polo, wzdłuż Corso i Via Nazionale do Porta 
Pia, gdzie w owym dniu 20 września jenerał 
Cadorna zrobił wyłom ; poważnie i uroczyście 
brzmią! też głos rzymskiego burmistrza do 
ludu, gdy mu odczytywał telegram króla 
Humberta — owe słowa królewskie godne 
„Rzymu nienaruszalnego“ (Borna intangi- 
bile) ostatniego roku. Otoczony chmurą zie- 
lono-bialo-czerwonycli chorągwi, w pośrod­
ku różnorodnego tlnmu weteranów z cza­
sów walk o wolność, przybranych w uni­
formy bersaglierskie lnb czerwone koszule 
Garybaldiego, który mu często przerywał 
entuzyastycznemi okrzykami, odczytywał bur­
mistrz, markiz Gniccioli, następca czarnego księ­
cia Torlonia (złożonego z urzędu burmistrzo­
wskiego z powodu powinszowania wyrażonego 
Papieżowi w dniu jubileuszu), szlachetne sło­
wa bawiącego w Biella króla: podziękowanie 
za pozdrowienie, jakie mu miasto Rzym 
przesłało z powodu powrotu rocznicy oswobo­
dzenia — napomnienie, równie święte dla 
króla, jak dla narodn, aby nigdy nie zapo­
minano o obowiązkach, jakie nałożył dzień 
20 września. „Silny swém prawem (!), sła­
wny swą historyą, pewien siebie i swych 
losów, dowiódł Rzym w przeciąga tych krót­
kich lat 18 i wobec każdego wydarzenia, że 
nmie wypełniać swoje wysokie posłannictwo (1) 
wobec Włoch i całego świata cywilizowanego. 
Świadkiem téj nowéj potęgi cywilizacyjnój 
Rzymu będzie oczekiwany z upragnieniem ce­
sarz niemiecki Wilhelm II, nasz wierny 
sprzymierzeniec, dostojna głowa ludu, który 
razem z nami odrodził się w narodowój je­
dności.“ Tak brzmiał telegram króla Hum­
berta, a tłum krzyczał: „evviva Vitalia ! 
evviva la Germania! abasso il Vaticano! 
abasso i neniici della patria

Burmistrz po odczytaniu słów króla Hum­
berta tak mówił dalój :

„Gość ten przybywa do nas jako przyja­
ciel Włoch i zwiastun pokoju. Miasto Ce­
zarów z radością przyjmie cesarza i przyja­
ciela króla naszego, księcia potężnego tego 
narodu, który tak jak my walczył i krew 
przelał za zjednoczenie swe ; książę ów przy­
bywa do nas jako sprzymierzeniec Włoch 
wolnych i niezależnych, co się w całości swój 
wznoszą na granitowój podstawie, silnej jak 
wieńczące ją Alpy ! Włochy na obelgi i pogróżki 
odpowiadają dumną pogardą właściwą silnemu“.

Mowa to skierowana przeciw Watykano­
wi i Francyi. — Po burmistrzu począł mó­
wić znany publicysta, wróg Watykanu, profe­
sor Giovagnoli:

„Nie ma zgody z Papieżem ! Kiedym to 
wyrzekł przed rokiem , klerykalni wpadli na 
mnie ze strasznemi obelgami — ale rok 
ostatni sprawdził me słowa. Za dni kilka 
przybędzie tudotąd sprzymierzeniec Wioch, 
cesarz Niemiec. Obecność jego zatwierdzi 
nieodwołalne fakta, zniweczy zdradzieckie 
nadzieje pewnych gadzin. Wydarzenie to 
pozostawi w historyi naszój niezatarte ślady, 
bo wywrze zbawienny wpływ na dalsze nasze 
losy i będzie niejako apeteozą dzieła naszych 
męczenników. A gdyby owa burzycielska 
narodowość z drugiej strony Alp miała tar­
gnąć się na naszą wolność i jedność, naten­
czas wszyscy Włosi schwycą za broń, by za 
przykładem ojców zginąć w obronie niepod­
ległości.“

Owym „burzycielskim narodem“ to Fran- 
cya, którój dzieci tyle razy wołały : „Niech 
żyje niepodległość, niech żyją Włochy!“ nie 
znajdując wówczas słów przygany dla wątpli­
wej braterskości włoskiego narodu.

Następnie pochód ruszył od wyłomu przez 
ozdobione chorągwiami ulice, w których wraz 
z zmierzchnem wieczornym zapalono rzędy 
świateł podczas gdy na wszystkich placach 
kapele wygrywające narodowe melodye groma­
dziły około siebie uroczyście nastrojoną publi­
czność. Była to uroczystość Indowa w naj- 
rozleglejszem słowa tego znaczeniu, to też 
tem więcój powinni się i Niemcy cieszyć z tego, 
ponieważ Rzym w tak szlachetny, tak uprzej­
my sposób pamiętał o Niemczech i przymierzu 
oraz o ich młodym cesarza. Ani jeden fał­
szywy dźwięk nie zamącił tych przed­
wstępnych uroczystości niemiecko - włoskiego 
pobratymczego festynu; że przy uczcie lu­
dowój w Transtevere kilku krzykaczy burzyło 
się przeciwko wizycie cesarza niemieckiego, 
żądało marsylianki i między dwoma daniami 
odbudowywało rzeczpospolitą, — to tragiko­
miczne to intermezzo wielbicieli Boulangera 
tóm prędzej się ncieszylo, że przyjaciół fran- 
cnzkich wyrzucono wśród radości rozsądniej­
szych biesiadników. Jest to godny pendant 
taktyki przyjaciół Watykanu, którzy w swój 
prasie przeciwko wizycie cesarza idą ręka w 
rękę z Donkiszotami rzeczypospolitój włoskiej.“

Pojmowanie znaczenia podróży cesar­
skiej do Rzymu przez króla Humberta, 
przez burmistrza Rzymu, przez urzędo­
wego mówcę i przyjęcie tego pojmowania 
przez hałaśliwy tłum okrzykami „Abasso 
il Vaticano!“ nie nasuwa więc najmniej- 
széj wątpliwości. Ciekawa rzecz, jakie 
wobec tego stanowisko zajmie cesarz 
Wilhelm II?

woli cesarza Wilhelma, nie ulega już 
najmniejszej nawet wątpliwości, iż publi- 
kacya ta jest nieupoważnioną i bez­
prawną. W ogłoszonych fragmentach 
pamiętników znajdują się bowiem ustępy, 
które nawet i na zewnętrzną politykę 
szkodliwie wpłynąć mogą“.

Półurzędowe organa dotąd przy każdój 
sposobności zaręczały, że polityka ks. 
Bismarcka była i jest jasną zupełnie i 
że nie potrzebuje obawiać się opinii pu- 
bliczuój. Dzisiaj dowiadujemy się, iż 
poprzednie twierdzenia nie zupełnie były 
zgodne z prawdą, oraz, że nieznaczne 
nawet rewelacye mogą sławioną politykę 
kanclerską w wielki wprawić ambaras. 
Jeżeli zaś „National Ztg.“ obawia się 
tak groźnych następstw, wskutek poibli- 
kacyi pamiętników cesarza Fryderyka, to 
widocznie sama nie podziela wątpliwości 
co do ich autentyczności.

Inne znów pisma gadzinowe żalą się 
ua niedyskrecyą, na zdradę tajemnic sta­
nu i pragnęłyby jedynie, ażeby prokura- 
torya co rycblój sprawą tą się zajęła, 
odnośny zeszyt pisma „Deutsche Rund­
schau“ skonfiskowała a raz na zawsze 
zakazała publikowauia szczegółów, któreby 
sferom iządowym mogły stać się niewy­
godnymi.

Że publikacja ta dotknęła sfery rzą­
dowe w wysokim stopniu, to uajmniejszéj 
nie ulega już kwestyi. Najlepszym tego 
dowodem zdaje się być niespodziewany 
powrót księcia Bismarcka do Ber­
lina. Kanclerz, który jeszcze przez pe­
wien czas zamyślał zabawić w Friedrichs­
ruh, wydał rozporządzenie co do podróży 
dopiero na kilka godzin przed wyjazdem. 
Podróż odbył wbrew przyjętemu od dawna 
zwyczajowi w mundurze swego pułku 
kirysyerów, w którym tóż natychmiast 
po przybyciu do Poczdamu udał się do 
cesarza.

Półurzędowy korespondent do „Hamb. 
Corresp.“ twierdzi na pewno, że nagły 
powrót kanclerza stoi w związku z publi- 
kacyą pamiętników cesarza Fryderyka.

Zaprzeczyć niepodobna, że sprawa 
rzeczonój publikacyi jest nader ważna. 
Autentyczność pamiętników zakwestyono- 
wać się nie da, fakt niedyskrecyi został 
spełniony i wrażenie, jakie wywołał, ża- 
dnemi sztucznemi wybiegami osłabić się 
już nie da. Europa dowiedziała się arcy- 
ciekawych szczegółów z dziejów utworze­
nia cesarstwa niemieckiego, stronnictwo 
wolnomyślne udowodniło, że polityczne 
zasady cesarza Fryderyka zbliżały się 
pod wielu względami do zasad wolno- 
myślnych, a katolicy wreszcie przeko­
nali się, że walka kulturną wywo­
łaną została rzeczywiście bez naj­
mniejszego powodu i że wówczas 
już myślano o jéj rozpoczęciu, gdy 
katoliccy żołnierze krew swoją za 
całość zjednoczonych Niemiec prze­
lewali. Okazało się dalój, czóm było 
uroczyste oświadczenie, dawane tylokro­
tnie od stołu ministeryalnego, iż nieomyl­
ność Ojca św. me miała najmniejszego 
związku z walką kulturną.

Publikowane dotąd pamiętniki cesarza 
Fryderyka dały w ręce woinomyślnych i 
katolików skuteczną broń przeciwko sfe­
rom rządowy. Nie wątpimy też, że pod­
czas przyszłych sesyi sejmu i parlamentu 
częstokroć broń ta będzie w użyciu. Dzi­
siejszy ambaras pólurzędowój prasy do­
wodzi wymownie jaka trwoga panuje przed 
bronią tą w kartelowym obozie.

Pamiętniki cesarza Fryderyka zawie­
rają prawdopodobnie także wiele szczegółów 
odnoszących się do spraw polskich. 
Monarcha, który najdrobniejszym nawet 
sprawom tyle poświęcał uwagi, nie mógł 
był w żaden sposób pominąć milczeniem 
kwestyi polskiój, która mianowicie w 
ostatnich 20 latach tak często występo­
wała na widownią polityczną. Szczegó­
łów tych atoli nigdy pewno się nie do­
wiemy, ponieważ sprzeciwiają się one 
racyi stanu, którój nawet pod pewnym 
względem hołdują i wolnomyślni.

Myśl publikacyi pamiętników wyszła 
najniezawodniój z obozu wolnomyśl- 
nego. Z wiarogodnych źródeł donoszą, 
że cesarz Fryderyk polecił w swoim cza­
sie odbić sposobem metalograficznóm dtua- 
naście kopii własnoręcznych swych zapi­
sków z różnych lat i że następnie rozdał 
kopie pomiędzy najzaufańszych swych po­
wierników. Że znaczna część kopii tych 
stósownie do usposobienia i zasad cesa­
rza dostała się w ręce osób wolnomyśl- 
nych, to zdaje się być pewnóm i jest tóż 
zupełnie naturalnóm. Kto atoli kopią 
taką po skreśleniu najwięcój drażliwych 
miejsc wręczył redakcyi „Deutsche Rund­
schau“, tego nikt niewie oprócz redakcyi 
„Deutsche Rundschau“, która tajemnicy 
swój nie zdradzi, chyba w razie rzeczy- 
wistój konieczności.

Mniejsza tóż o osobę ; mamy bowiem 
fakta przed sobą, które wiele mglistych 
dotąd ustępów dziejowych wyświeciły i 
sprostowały, a za to samo już w imię 
prawdy dziejowój wdzięczność się należy.

Fałsz czy prawda?

II.
Sprawa publikacyi pamiętników cesa­

rza Fryderyka nabiera coraz większśj 
wagi. Wściekłość pólurzędowych gadzin 
przechodzi wszelkie pojęcie i uwydatnia 
się w zjadliwych nad wszelki wyraz po­
lemikach. Niezręczne zakwestyonowanie 
autentyczności zapisków najmniejszego 
nie odniosło skutku, przeciwnie wzmocni­
ło jedynie dobrą wiarę ogółu. Prasa pół- 
urzędowa znalazła się nagle i niespo­
dziewanie w położeniu człowieka intry­
ganta, którego wszelkie podstępy i kłam­
stwa odkryto i przedłożono opinii publi­
cznej do odpowiedniej oceny, a który pod 
naciskiem słusznych zarzutów sam się 
obronić nie potrafi. Nic przeto dziwne­
go, że organa półurzędowe oglądają się 
coraz częściój za stósownym sprzymie­
rzeńcem i wzywają prokuratoryą króle­
wską, ażeby co żywo wystąpiła przeciwko 
dalszemu szerzeniu wieści, mogących w 
wysokim stopniu zaszkodzić wewnętrznej 
i zewnętrznej polityce rzeszy. W tym 
duchu odzywa się narodowo-liberalna 
„National Ztg.“ i wystąpieniem swem 
wykazuje zarazem, jakie wrażenie wy­
warł w jćj sferach mianowicie ustęp pa­
miętników, odnoszący się do walki kul- 
turnej. Organ ten pisze, jak następuje:

„Jak przewidywać było można, tryum­
fuje przedewszystkiem prasa katolicka 
wskutek publikacyi fragmentów pamiętni­
ków cesarza Fryderyka, twierdząc, że 
pamiętniki te dowodzą najwymowniej, iż 
„rząd rozpoczął walkę kulturną bez naj­
mniejszego powodu ze strony kościelnej“. 
Czy ustęp, na który odwołują się organa 
klerykalne, a który zawiera oświadczenie 
księcia Bismarcka, iż zaraz po wojnie 
zamierza wystąpić przeciwko nieomylno­
ści, jest autentycznym, to według półurzę- 
dowego zdania jest dotąd nierozstrzygnię- 
tęm. W każdym. razie jest to faktem 
niesłychanym, że zapiski niemie­
ckiego cesarza i króla praskiego 
publikowane zostały w sposób, któ­
ry pruskiej polityce zaszkodzić 
może.

„Po półurzędowóm oświadczeniu, że za­
piski rzeczone publikowano bez wiedzy i

Jeszcze o pûirfij cesarsliéj do Rzjmn.
Pisaliśmy już wczoraj, w jaki sposób 

pragną wyzyskać podróż cesarza Wil­
helma II do Rzymu nietylko radykalne, 
ale i rządowe sfery włoskie. Dla dokła- 
dniejszój ilustracyi właściwego położenia 
rzeczy przytaczamy dzisiaj w dosłownym 
przekładzie opis 'uroczystości z dnia 20 
września, jaki znajdujemy w „Beri. Ta-

Korespondencje Kuryera Pon
LWÓW 24 września.

(Minister Ziemisłkowski. — Zebranie przedwybor­
cze. — Sprawa kukizowska. — Odznaczenie. — 

Odczyt p. Przyniczyńskiego.)
(a) Wczoraj po południu przybył do 

Lwowa minister dr. Floryan Ziemialko- 
wski, aby wziąć udział w pracach sej­
mowych. Był też dziś na posiedzeniu 
sejmu.

Akcya wyboru pocła do rady pań­
stwa z miasta Lwowa w miejsce dr. Le- 
wakowskiego, który złożył mandat, zaini- 
cyowaną została wczoraj zebraniem wy­
borców dzieluicy pierwszój. P. Starkel, 
redaktor „Gazety Nar.,“ przemawiał 
przedewszystkióm za kandydaturą dr. 
Ludwika Kubali, krytykując ostro postę­
powanie p. Lewakowskiego, zarzucając 
mu zwłaszcza brak karności i zdradzanie 
tajemnic Koła polskiego. Ostatecznie 
uchwalono wybrać komitet z pomiędzy zgro­
madzonych, któryby wszedł w porozumie­
nie z wybrać się mającym komitetem cen­
tralnym i dalój prowadził akcyą przed­
wyborczą w dzielnicy I.

W głośnój sprawie Strzeleckich po­
dejrzanych o skryi obójcze morderstwo na 
osobie ks. Tchórznickiego, sprzeniewierze­
nie zuacznych sum pieniężnych, śledztwo 
sądowe jest na ukończeniu.' Szczegóły 
jego trzymane są w ścisłój tajemnicy. 
Obrony oskarżonych podczas rozprawy, 
która się ma odbyć w październiku, pod-

się adwokat tutejszy dr. Dulęba.
„Diło“ donosi, że do godności hrabiów 

rzymskich (papiezkich) zostali wyniesieni; 
p. Władysław Fedorowicz z Okna, dr. 
Hilariou Hankiewicz (szef sekcyi w mi­
nisterstwie skarbu we Wiedniu) i liofrat 
Lityński. — Doktorami zaś św. teologii 
honoris causa zostali panowie: profesor 
dr. Celewicz, ks. Dolnicki, dr. Klemens 
Hankiewicz, radzca ks. Ilnicki, profesor 
Kalużniacki z Czeruiowiec, ks. prałat 
Litwinowicz, profesor dr. Ogonowski, ks. 
kanonik Pietruszewicz, ks. Szankowski, 
prof. dr. Szaraniewicz, ks. Załoziecki i 
katecheta ks. Żelechowski. Dla niektó­
rych księży obrządku gr.-kat. (około 20) 
nadejść mają odznaczenia post peractam 
informationem canonicam.

Pan Stanisław Przyniczyński miał tu
.... odczyt. Osoba prelegeuta(?) znana
Wam jest aż nadto dobrze i w sam czas 
nadszedł tu numer „Kuryera“ opisujący 
działalność braci P. ua Slązku, którzy wi­
docznie ostatecznie pomiędzy sobą się 
poróżnili. Nie byłem na tym odczycie — 
przytoczę atoli słowa „Kuryera lwowskie­
go“. Organ ten pisze:

„P. Stanisław Przyniczyński, który 
wygłosił w sobotę w sali ratnszowój od­
czyt p. t. „Górny Slązk i jego losy“ upo­
mina się u nas o zamieszczenie notatki o 
jego odczycie. Nie chcieliśmy tego zrobić, 
kierując się względami gościnności, skoro 
się jednak p. prelegent o to upomina, nie 
możemy mu tój grzeczności odmówić, tem 
bardziój, iż uie wiedząc kim jest p. Przy- 
niczyński, zamieściliśmy poprzednio o ma­
jącym się odbyć jego odczycie zachęcają­
ce wzmianki. Wywiązując się zatóm z 
zadania notujemy, że jak długo Lwów 
Lwowem, podobnego nie słyszał odczy­
tu — a nieliczna, bo z szesnastu osób 
składająca się publiczność, wy­
słuchała z bezprzykładną cier­
pliwością, brakiem jakiej­
kolwiek myśli i ładu odzna­
czającego się tego odczytu. 
Odczyt p. Przyniczyńskiego był wymo­
wnym dowodem, jak gwałtownie 
potrzebną jest na Górnym 
Śląsku oświata.“

Następnie przytacza „Kuryer Lwo­
wski“ ustępy z korespondencyi śląskiej 
do „Kraju“, traktujące o działalności p. 
Przyniczyńskiego na Śląsku, i z „Kur. 
Poznańskiego“ — i kończy swój referat 
temi słowy: „Otóż i notatka z odczytu 
p. Stanisława Przyniczyńskiego; wypa­
dła ona nieco za długa, ale winien temu 
sam prelegent, który nas o nią mole­
stował.“ ______________

ZIEMIE POLSKIE.
* „Nowosti“ donoszą, iż minister­

stwo spraw wewnętrznych przedsięwe- 
źmie w roku przyszłym rozległe roboty 
w zakresie budowy cerkwi prawosła­
wnych w dziewięciu guberniach zacho­
dnich. Po porozumieniu z synodem po­
stanowiono wyjednać na ten cel na rok 
1889 wzmocniony kredyt 400,000 rubli, 
co łącznie z sumą zwyczajnie asyguowaną 
uczyni 900,000 rubli. Cała ta suma zo­
stanie rozdzielona na gubernie, jak na­
stępuje : na wileńską 104,700 r., kowień­
ską 51,000, grodzieńską 61,200, witebską 
56,000, mińską 145,000, raohilowską 
134,000, kijowską 96,000, podolską 52,000, 
wołyńską 120,000.

H 1 E M C T.
* Berlin, 25 września. Katolicy 

badeńscy coraz energiczniój występują w 
obronie uszczuplonych swych praw. Wczo­
raj odbył się w miasteczku Hasiach wal­
ny wiec katolicki, na który zebrało się 
przeszło 6000 osób. Przemawiali pp.: 
dr. Hansjacob i Nikola Backe i w końcu 
przyjęto rezolucyą, żądającą powrotu za­
konów duchownych.

— „Deutsches Tageblatt“ donosi, że 
rząd królewski zarządzi niebawem śledz­
two w sprawie pamiętników cesarza Fry­
deryka.



__ Jak wiadomo, wyznaczył sejm pru- 
na dodatki do pensyi nauczycieli ele­

mentarnych sumę 1,100,000 marek (ro- 
®Die). Dodatki te wynosiły dotąd po 12 
¡,t»ch służby 40 talarów dla nauczycieli 
¡24 talarów dla nauczycielek, a po 22 
Ltach 60 resp. 40 talarów. Stósownie do 
¡jrznych petycyi, zamierza rząd ustano- 

¡j w przyszłości trzecią klasę dodatko- 
obowięzującą po 35-letniej służbie. 

Wysokości dodatków dotąd atoli nie wy­
mieniono, mają one o wiele przewyższać
dodatki klasy drugiój.

— Zarząd alzackich lasów fiskalnych 
jainienil wszystkie francuzkie dotąd na- 

leśniczówek, rewirów i t. d. na na-
lWy niemieckie.

— Cesarz Wilhelm wyraził podobno 
¡ftfenie, ażeby władze państwowe w ni- 

nie wpływały na wybory. Stósownie 
jo życzenia monarchy wydał następnie 
minister Herrfurth znane rozporządzenie 
c0 do ścisłego przestrzegania praw wy­
borców.

— O ile dotąd wiadomo, to w Berlinie 
pójdą konserwatyści i narodowi liberało­
wie podczas zbliżających się wyborów 
ręka w rękę przeciwko wolnomyślnym.

— Detmold, 20-go września. Cesarz 
Wilhelm przybył tudotąd wczoraj wie­
czorem o godz. 8-mój. Książe wyjechał 
mu naprzeciw do Salzufelu. Następnie 
odbył się w zamku bankiet, na którym 
książę wzniósł toast na cześć cesarza, a 
cesarz na cześć jedności niemieckiój, księ­
stwa Lippe i domu książęcego.
B ii a'"'"".'-' ......--....... —
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P o z > a ń, środa 26 września 
* Doniesienia urzędowe. Nauczycielowi

wyższemu dr. Reinholdowi Dorschel przy 
król, gimnazyum w Starogrodzie na Pomorzu 
nadano tytuł profesora.

* Podając przedwczoraj wiadomość 
o tśra, że Najprzewielebniejszy ksiądz 
Arcypasteiz zabronił dwom kapłanom 
przyjąć mandatu poselskiego, dodaliśmy 
ze swój strony następującą uwagę: 
„Nam przykro, że dwóch kapłanów, któ­
rych społeczeństwo zaszczyca swóm zau­
faniem i powołało ich na zaszczytny urząd 
poselski, nie będzie mogło temu zaufaniu 
odpowiedzieć.“ Wobec tej uwagi odzywa 
się niezdarny, ale pozujący na złośliwie 
— dowcipnego „Orędownik“ z dość nai­
wną malisą: „Zdanie to rozumiemy tak, 
że „Kuryer“ mówi tu za siebie, nie za 
społeczeństwo całe.“ Dla uspokojenia 
szanownego organu obywatelskiego zape­
wniamy go, że mówiąc „nam przykro“, 
nie solidaryzowaliśmy się wcale w duchu 
z „Orędownikiem“ i nie przemawialiśmy 
bynajmniej w jego imieniu. Sądzimy, że 
o to tylko „Orędownikowi“ chodziło, 
gdyż na rzecznika całego społeczeństwa 
narzucać się zapewne nie pragnął.

* „Wielkopolanin“ nie uczynił dobrze, że 
zamiast poinformować się u nas w sprawie 
pp. braci Przyniczyóskich, wydrukował arty­
kuł przeciwko nam wymierzony. Przyzuaje- 
my, że może co do „Opiekuna“ zaszła z na- 
szój strony pewna pomyłka, ale z tego nie 
wynika, aby nasz sąd o działaniu pp. Prz. 
nie miał być oparty na prawdzie. Nie podo­
bna wszystkiego drukować, boć wiadomo, że 
i za prawdę karanym być można, ale prywa­
tnie możemy podzielić się z każdym, kto te­
go zapragnie, materyałem, jaki się znajduje 
w naszym ręku. My nikomu nie zazdrościmy 
snbwencyi na rzeczy pożyteczne, ale żądamy 
słusznie, aby to, co na cele publiczne zostało 
przeznaczone, istotnie wedle tego przeznacze­
nia nżyte zostało.

„Wielkopolaninowi“ radzimy, aby się le- 
Piój informował i z większą ostrożnością tra­
ktował apologie w rodzaju ostatnićj, choćby 
one pochodziły od „najpoważniejszej, wyłą- 
®nie piśmiennictwu oddanćj osoby.“ Możeby 
tam „Wielkopolanin“ wytlomaczył, w jakich 

regularnych odstępach czasu wychodzi
»Opiekun katolicki ?“

W końcu stwierdzamy, że my nie poru­
szamy prywatnych stósunków pp. Prz., lecz 
Ujmujemy się jedynie ich publicznemi dębin­
ami na polu eksploatacyi publicznej ofiarności.

* Na Czytelnie Ludowe. Z przeniesienia 
1|18 marek. Zebrane u p. Cichowicza przez

ANTOLKA F. za pokazywanie rybaczki (Fi- 
scherin du kleine) 1 markę 50 fen. — Razem 
42,68 marek.

* Wystawa obrazu Matejki: „Kościuszko 
P0(l Racławicami“ otwarta codziennie w Ba­
torze od godziny 10 przed południem do 6 
Wieczorem, w niedziele zaś i święta od go- 
(“1ny 12 w południe do 6 wieczorem.

Wstęp dla dorosłych 25 fen., dla dzieci 
tO fen.

Wystawa ta stanowczo w duiu 1 paździer- 
ni*a zamkniętą zestanie.

Wystawa obrazów w teatrze polskim
Wartfł _ jest co wtorek, czwartek i niedzielę

godziny 12 do 6 po południu.
Wstęp dla dorosłych 20 fen., dla dzieci 

tO fen.
sta .’’Wiolkopolanln“ przed sądem. Onegdaj

Wal przed sądem karnym redaktor „Wiel-
P° anma“, p. G e r t i g wraz z gospodarzem 

gjeZs em Nowakiem z Radomicka pod Smi- 
’ ®sbarżtni o obrazę nauczyciela Obera z 

ze °na.lc^£a ’ inspektora szkolnego Eichhorna 
2 dn'011^3’ W numerze 71 „Wielkopolanina“ 
kn|nia,25 marca r. b. umieszczony byl arty- 
tym^°3 »Ze szkoły“. W artykule
* przebieg egzaminu w szkole

b a mnicku, który się odbył dnia 20 marca 
ł ' Powiedziano tam między innemi: „Wi-

i'ać były dzieci wyćwiczone starannie, na ko­
mendę, niby żołnierze w mustrze, bo prawie 
na każde odpowiadały zapytanie bez wielkiego 
namysłu, atoli czy dzieci rozumiały dobrze
wszystko, co tylko wymawiały ich usta?“.....
W tćm to wyrażeniu dopatrzyła się król, pro- 
kuratorya obrazy nauczyciela z Radomicka i 
inspektora szkólnego ze Śmigla. Prokurator 
zarzucał Nowakowi, że to on artykuł ten na­
pisał i do „Wielkopolanina“ przesłał, mimo, 
że żaden świadek zeznać tego nie mógł. Pod­
stawę do swego twierdzenia miał tylko proku­
rator w tćm, że Nowak się z tego po wsi 
chełpił i gdy się go pytano, kto to mógł na­
pisać, odpowiadał: „to ten sam“, wskazując 
na siebie, i na mocy tego dowodu wniósł pro­
kurator o 50 marek kary pieniężnćj lub w ra­
zie niemożności zapłacenia o pięć dni więzie­
nia. Przeciwko p. Gertigowi wniósł prokura­
tor za ogłoszenie tego artykułu o 100 marek 
kary albo 10 dni więzienia. Sąd skaza! pana 
Gertiga na 30 marek kary pieniężnćj lub na 
6 dni więzienia i na zapłacenie połowy kosztów, 
a Nowaka od kary i kosztów uwolnił.

* Na wczorajszem posiedzeniu uchwaliła 
Rada miejska konwersyą zaciągniętćj w rokn 
1885 pożyczki w kwocie l1/» miliona na 3*/a 
procent. — Nowa średnia szkoła żeńska ma 
być wybudowana na placu przy Bogdance, na­
bytym od spadkobierców Moegelina. Wniosek 
o inny rozdział ciężarów kwaterunkowych pod­
czas pokoju przekazano komisyi z 5 członków. 
Ugodę z dozorem zboru św. Piotra w sprawie 
rozszerzenia ulicy Pólwiejskićj zatwierdzono, 
natomiast odrzucono na razie projekt kanali- 
zacyi Placu św. Piotra.

* Z dniem 28 bm. tracą moc obowięzującą 
przepisy policyjne co do przejazdu przez bra­
mę berlińską i dalszćj jazdy poza tą bramą, 
tak, że komunikacja odbywać się będzie od­
tąd bez przeszkody.

* Biuro II rewiru policyjnego przeniesione 
zostanie z dniem 1 października z ulicy Szy­
perskiej nr. 21 na ulicę Szewską nr. 16.

* W uzupełnieniu artykułu zamieszczonego 
we wtorkowym(Nr.214) numerze „Kuryera“ o 
proponowanćj przez „Pos. Tageblatt“ zmianie 
nazw polskich miejscowości w Księstwie, pi- 
szą nam z głębi Niemiec co następuje :

Jegomość p. Kn., którego język tak się 
obraża konsonantyzmem słowiańskim i który 
ubolewa nad przybyszami spotykającymi na 
każdym kroku nie dające się prawie wymówić 
polskie nazwy, niech się tak zbyt nie unosi 
nad wielką zdolnością chłopa dolnoniemieckie- 
go do ogładzania i ścierania słowiańskich wy­
razów. Ta zdolność lingwistyczna mogłaby 
mu bowiem tego figla spłatać, że dostawszy 
się przypadkowo pomiędzy swoich rodaków 
z nad Mozy, Łaby lub Habali, znalazłby 
swój tak sławionej delikatności język górno- 
niemiecki tak ogładzony, żeby go ani nie 
zrozumiał, a co do pisowni, to już wcale a 
wcale z brzmieniem pogodzićby jej nie zdołał. 
Że język polski nie potrzebuje szlifowania, 
ścierania i gładzenia przez gęby dolnoniemie- 
ckiego ludu, aby urobić go na piękny, pelne- 
brzmiący, niech się o tem p. Kn. pozwoli 
pouczyć przez pastora ewangelickiego z Gdań­
ska Gizewiusza i przez naszego poetę Kaźmi- 
rza Brodzińskiego.

Pierwszy w jednym z artykułów o mowie 
polskiej pisze: „Mowa polska jest bardzo roz­
gałęziona i w pobratymczych gałęziach swoich 
(które się, razem wzięte, słowiańskiemi nazy­
wają) idzie aż do Moskwy, a za Moskwą 
idzie 1000 mil aż do ostatnich krańców mo­
rza Azyatyckiego, a na południe aż do Tur- 
cyi i do morza Adryatyckiego, a na zachód 
aż do Czech. — A tak zacny język mamy 
znieważać, zaniechać, w poniewierkę dać, one- 
go się wstydzić i wyrzec, — a to wszystko 
kilku niechętnym Niemcom k’woli ? ! — Ale 
może mowa niemiecka lepsza i dogodniejsza 
do udzielania nauki i mądrości ? — Bynaj­
mniej ! (choć tak o niej twierdzą Niemcy, 
jak to zwyczajnie każda liszka swój ogonek 
chwali) i owszem mowa polska, pochodząca od 
narodu dawnego, jak świat, zawiera w sobie 
taką obfitość treściwych i dźwięcznych (pelno- 
brzmiących) słów i głosek i pięknych końcó­
wek (naprzykład owe a i o), że ich nam nie­
mieccy nawet, bezstronni uczeni zazdroszczą. 
Pewien niemiecki pisarz, p. Kaulfus, całą ksią­
żkę o tćm napisał, w której dowodzi i przy­
kładami stwierdza piękności i lepszości mowy 
polskićj. — Alboż można n. p. w jakiej mo­
wie nowszćj lepićj ową prawdę wiary naszej 
odmalować: „Kto się Pana Boga boi i na 
Jego drogach stoi itd.“ ? Są to prawie nie­
biańskie anielskie słowa idące od serca do 
serca. Pocóż więc zamieniać naszą, tak wy­
borną, starą wyrobioną i gładką mowę na do­
syć twardą a nieraz szorstką niemczyznę ? 
Otóż może dla tego, żeby ze śmiechem kiedyś 
mówiono:

Mieniał, mieniał się nasz stryjek,
Dostał za siekierkę kijek !“

Brodziński, który przecież aż nadto język 
niemiecki i jego piękności znał, bo, jak sam 
opowiada, aż do ukończenia szkół innej jak 
niemieckićj książki pod karą relegaeyi do rąk 
wziąść mu nie było wolno, mimo to pisze o 
tym rzekomo pełnym konsonantyzmu i ogła­
dzenia potrzebujących samogłosek języku, co 
następuje:

„Z męską godnością niech się uśmiecha 
Polak, gdy mieszkaniec Odry albo Sekwany 
twardym jego język nazywa. Z wewnę­
trzną przyjemnością, z powagą dojrzałemu 
mężowi przyzwoitą, niech słucha cu­
dzoziemca, gdy się nad jego wyrazami, 
jak niewieściuch nad podniesieniem starożytnćj 
zbroi mocuje, gdy języka jego, jak dziecię 
pieściwie wymawiać się uczy. Póki męztwo 
w narodzie nie wygaśnie, póki obyczaje nie 
znikczemnieją, póty nie zapierajmy się owej 
twardości języka. Ma on i w nićj swoję 
harmonią (t. j. sworność), swoje śpiewność ; 
ale jest to szum odwiecznego, rozłożystego 
dębu, nie poświst chwastu, który za każdym

polotem wiatru zgina się, lub łamie i cienkim 
tylko odgłosem jęczenie wydaje“. — Byłoby 
więc raczćj z korzyścią dla przybyszów, gdy­
by się do polskich nazw przyzwyczaić i ich 
wymowy nauczyć się starali.

* Gniezno, 25 września. Zgon świętćj 
pamięci ks. Ignacego Polkowskiego spad! na 
nas tak nagle i niespodzianie, w porze tak 
niedogodnćj, bo kąpielowćj, że mało kto mógł 
oddać ostatnią przysługę kapłanowi, którego 
z Wielkopolską łączyły dawne stósuaki i da­
wna zażyłość. W Krakowie pochowano go 
tćż tak szybko i tak skromnie, jak gdyby się 
coprędzćj pozbyć chciano kapłana i badacza, 
który ostatnie lata życia z takim zapałem po­
święcił dla wawelskiego grodu i niemałe od­
dał przysługi starej katedrze krakowskićj, 
uporządkował jćj pamiątki i zbiory, jćj archi­
wum, jćj księgozbiór, a jeszcze pod koniec 
życia napisał piękne dziełko o 200 najstar­
szych inkunabułach czyli pierwszych drukach, 
znajdujących się w bibliotece kapituły krako­
wskićj. Nie był ten niebożczyk pisarzem, 
coby wiekopomne i niepożyte niczćm tworzył 
dzieła — ale wszędzie, gdzie był, wszędzie 
pracował, wszędzie badał, wydobywał z ukry­
cia nieznane pamiątki, zbierał mnóstwo nie­
znanych szczegółów, działał zachęcająco ua 
drugich, budził zamiłowanie do pracy, każdemu 
służył radą, pomocą i wskazówką. Wskazać 
materyał już istniejący do jakićj pracy, napi­
sać receuzyą, poprzeć, polecić — było dla 
niego przyjemnością, i dla tego tćż ks. Pol­
kowski zostawił w sercach wielu pracowników 
żywą pamięć i serdeczne wspomnienie.

Dla Gniezna miał nieboszczyk szczególną 
życzliwość — tutaj łączyły go przyjacielskie 
stosunki z ś. p. ks. kanonikiem Korytkowskim, 
tutaj wydał znane dzieło o Katedrze gnie­
źnieńskićj, tntaj badał i robił poszukiwania w 
archiwach i w bibliotece katedralnćj — tutaj 
zawsze chętnie występował i mile kilka dni 
przepędzał, gdy jechał lub wracał z Lubo- 
stronia, gdzie pozostawił niejedne pamiątkę 
swćj niestrudzonćj pracy i gorliwości. To tćż 
duchowieństwo katedralne pomne stosunkom, 
jakie ś. p. ks. Polkowskiego łączyły z 
Gnieznem, odprawiło w tćj samćj katedrze, 
którą zmarły piórem swojćm rozsławił po świecie, 
za spokój jego duszy żałobne nabożeństwo z 
wigiliami i konduktem. Mszą świętą odprawił 
ksiądz sekretarz Gdeczyk — wiernych nie­
stety nie wielu na to nabożeństwo przybyło.

Wspaniałego wydawnictwa „Katedry gnie­
źnieńskiej“, znajdują się jeszcze w zapasie 
liczne egzemplarze u nakładcy w księgarni 
J. B. Langiego w Gnieźnie. Ale któż u nas 
dzisiaj książki kupuje ?

* W podziemiach niedawno zgorzałego ko­
ścioła w Niemczynku spoczywają zwłoki dwóch 
Jezuitów poznańskich: ks. Franciszka R z e- 
pnickiego, zmarłego w Stempuchowie dnia 
16 października roku 1780 i ks. Krzysztofa 
Łabędzkiego, zmarłego dnia 9 stycznia 
roku 1781, którym podkomorzy pa poznańska 
Zjfia z Czarnkowskicb Radzewska po znie­
sieniu Jezuitów w r. 1773 dnia 21 lipca w 
swym pałacu w Stempuchowie gościnę udzie­
liła. Darem tćj pobożnej pani jest także 
opona zdobiąca ołtarz wielki w gnieźnieńskićj 
katedrze. Pierwotnie opona ta miała zdobić 
(łiarz kościcla jezuickiego a dzisiejszćj fary 
w Poznaniu.

* Z Ostrzeszowskiego. W sobotę przy­
syp id de wskutek dza‘ów familijnych piękny 
majątek, od 100 przeszło lat w ręku Szeli- 
skieb — Przedborów i Drożdżyny 
na dobrowolną subhastę. Smutna to bardzo 
rzecz, że spadkobiercy, a jest ich trzech tylko, 
nie mogli się ze sobą pogodzić co do ceny i 
dopuścili do pnbliczcćj sprzedaży. Wielka tćż 
przejmuje nas obawa, aby tak piękny majątek 
rie przeszedł w ręce obce. Chce wprawdzie 
jeden ze spadkobierców utrzymać się przy ojco­
wiźnie swćj żony, ale napotyka ze strony inte­
resentów — swoich najbliższych — na takie 
trudności i przeszkody, że prawdopodobnie ten 
piękny kawał ziemi przejdzie do innoplemieńca. 
Powtarza się więc ciągle ta sama bist-jrya, 
że sami niezgodą i zazdrością grób sobie ko­
piemy. Nie daj Boże, aby obawy moje się 
spełniły! Dla tego apeluję póki czas jeszcze 
w imienin tćj kochanćj a kurczą- 
cćj się z dnia na dzień ojczyzny 
n a s z ć j do tych panów, nie oddawajcie ziemi 
polskićj dobrowolnie i z lekkiem sumieniem 
obcemu, nie szczędźcie niczego, żadnćj ofiary, 
bo na Was w dzień sobotni oczy zwrócone 
mieć będzie Ostrzeszowskie a z nićm cała 
Wielkopolska.

łJnus pro multis.
* W sprawie niemieckiego zebrania przed­

wyborczego w Janowcu, na którćm przewo­
dniczył prezes rejencyi bydgoskiej Tiedemann, 
oświadcza p. Fischer z Wenecyi w „Danz. 
Ztg.,“ że p. Tiedemann przybył na zebranie 
„na ogólne życzenie,“ aby załagodzić „w in­
teresie sprawy narodowej“ różnice pomiędzy 
poszczególnemi powiatami okręgu wyborczego 
(Wągrówiec-Mogilno-Żnin). „Wiemy, co to 
znaczy owo „ogólne życzenie“ — pisze „Fr. 
Ztg.“ — cale zebranie liczyło dwudziestu 
członków. Pan Fischer oświadcza także, 
że nie landraei, lecz on, jako przewodni­
czący niemieckiego stowarzyszenia wyborczego 
zebranie zwołał. Ależ stowarzyszenie to, a 
więc i p. Fischera jako przewodniczącego, 
powołali landraei do życia.“ W końcu po­
wiada „Fr. Ztg.,“ że nrzędowców spotka je­
szcze niejedna niespodzianka w dniu prawy­
borów i później.

* Rogoźno. Dnia 16 b. m. obchodziło 
tutejsze bractwo strzeleckie 125-letni jubileusz 
swego założenia.

* Wschowa. W sobotę odbył się w tu­
tejszej szkole realnćj egzamin abituryencki, 
do którego zgłosiło się trzech prymanerów 
wyższych. Wszyscy otrzymali świadectwo doj­
rzałości.

* Z pod Śmigla, 24 września. (Wspom­
nienie pośmiertne; spóźnione). W pięknym

kościele w Przemencie odbył się dnia 17 b. m. 
wspaniały pogrzeb ś. p. ks. Józefa Poszwiń- 
skiego lic. św. teologii, proboszcza w Prze­
ceńcie, dawniejszego dziekana śmigielskiego. 
Dla parafii przemenckićj i dla całej okolicy 
śmierć tego ze wszech miar godnego i za­
cnego kapłana jest stratą nader bolesną, gdyż 
przez prawość swego charakteru, przez głę­
boką swą naukę, przez gorącość serca swego 
i poświęcenie bez granic, wywierał wpływ 
niezmierny na wszystkich, z którymi się sty­
kał. Przejęty miłością Boga i bliźniego, go­
rąco kochający Kościół święty i swój kraj ro­
dzinny, brał czynny i wpływowy ndział we 
wszystkich towarzystwach zbawiennych i w 
każdćj sprawie publicznćj tak kościelnej jak 
narodowćj. Kto znal tę silną i wysoką po­
stać tego czcigodnego kapłana i obywatela 
mniemałby, że niespożyta znajduje się w nim 
siła, i że Kościół i kraj nasz długo jeszcze 
będzie miał z niego dzielnego szermierza dla 
sprawy świętćj — lecz tymczasem niestety 
iuaczćj się stało. Zaledwie skończył 60 rok 
życia, runął ten kolos wspaniały, złamany na 
duchn, wycieńczony na siłach.

Za szczupłe są łamy dziennikarskie, aby 
podać szczegółowy opis tego rzadkiego męża, 
który jak orzeł z niskiego miejsca wzniósł się 
na wysokości i silnie stał na posterunku, do­
póki piękna jego dusza nie wzniosła się do 
wiecznćj krainy.

Odbywszy swe stndya w gimnazyum po- 
znańskićm i leszczyńskićm w burzliwych cza­
sach rozruchów publicznych i uzyskawszy na 
uniwersytecie w Monasterze, jeśli się nie mylę, 
stopień licencyata świętćj teologii, wyświęcony 
został na kapłana w r. 1853, sprawował obo­
wiązki nauczyciela religii w Wałczu i w Po­
znaniu ze skutkiem zbawiennym, był preben- 
darzera w Poznaniu przy kościele pofrancisz- 
kańskim, piastował urząd radzcy konsystor­
skiego, nareszcie w r. 1864 objął zarząd roz- 
ległćj i licznćj parafii przemenckićj. Nie 
uląkł się tćj oiężkićj pracy, z całym mło­
dzieńczym zapałem zajął się pasterzowaniem, 
a z jakim skutkiem pracował, wiedzą najle- 
pićj ci, którzy znają bliżćj parafią jego. Był 
w całćm znaczeniu tego wyrazu wszystkićm 
dla wszystkich: wszędzie bywał, gdzie było 
go potrzeba , praktyczną radą i zachętą wspie­
rał wszystkich parafian, nauką i przekonaniem 
zyskiwał dusze dla świętćj sprawy, pociągał 
swym przykładem i poświęceniem, karcił złe, 
gdzie znalazł, bez względu na osobę i stan. 
Niezmordowany w pracy we własnym kościele, 
chętnym byl także na usługi bliższym i dal­
szym swym sąsiadom. W parafii swej zało­
żył Kółka rolnicze, wybierał młodzież zda­
tniejszą i pomagał w kształceniu , wskrzeszał 
chęć i zamiłowanie do czytania książek ludo­
wych, zakładał bractwa kościelne i umiejętnie 
i wytrwale je prowadził, zaprowadzał ład i po­
rządek w kościele i w nabożeństwie, postarał 
się n fiskusa o gruntowną i wspaniałą repa- 
racyą kościoła na wewnątrz i zewnątrz , tak, 
iż przy śmierci pozostawił wzorowy porządek 
w parafii i w kościele. Jaki to miły widok 
przedstawia dzisiaj kościoł przemencki!

W życiu publicznem nie było towarzystwa, 
do któregoby ś. p. ks. Józef nie należał; 
przed kilku latami ofiarował znaczną sumę dla 
Towarzystwa Pomocy Naukowej im. Karola 
Marcinkowskiego, na zebraniach wyborczych i 
na wiecach ważną odgrywał rolę. W czasie 
walki kultumej piastował po śmierci księdza 
Theinerta z Goniembic obowiązki dziekana, 
i ile wtenczas dobrego zdziałał, wiedzą o tem 
dobrze księża dekanalni. W ciężkich tych 
czasach nawiedził go P. Bóg goryczą utra­
pień, spowodowanych odstępstwem ks. Ryma- 
rowicza, który wtenczas pełnił obowiązki wi­
kary usza w Przemencie. Odstępca podburzał 
przez czas pewien parafią przeciw pasterzowi, 
tworzył sobie partye i dokuczał niebożczykowi 
na każdym kroku, aż w końcu się zupełnie 
Kościołowi sprzeniewierzył i wstąpił w szereg 
smutnćj pamięci proboszczy rządowych. Cier 
piał ś. p. Józef i bolał wiele, zniósł cierpli­
wie kaźń więzienną w Wolsztynie, lecz cier­
pienia te sprowadziły mu zaród choroby ser­
cowej, która potargała siły tego szermierza 
dzielnego.

Odtąd choroba się zwolna zaczęła rozwi- 
jać, lecz ksiądz Józef nie ustawał w pracy, 
dopiero gdy choroba większe rozmiary przy­
brała, zasięgał rady lekarskićj, jeździł do wód 
i wreszcie do Włoch, lecz już było za późno. 
Kiedy Kościół u nas po walce kulturnćj 
odetchnął z przybyciem księdza Arcybiskupa 
Dindera, ksiądz Poszwiński, zapadając coraz 
bardzićj na zdrowiu, złożył obowiązki dzie­
kańskie i usunął się od życia publicznego.

Dwa lata blisko jeszcze cierpiał wiele 
wskutek swćj choroby, aż wreszcie dnia 13 
b. m. opatrzony po kilkakrotnie św. Sakra­
mentami ducha Bogu oddał. Na pogrzeb jego 
zebrało się w niedzielę dnia 16 b. m. nie­
zliczone mnóstwo ludu. Ks. Pędziński z Po­
znania przybyły prowadził kondukt żałobny 
poprzedzony licznćm duchowieństwem i wpro­
wadził ciało do pięknie w zieleń przystrojo­
nego kościoła. Ks. Rybicki, proboszcz z Dłu- 
żyny rzewnie przemówił nad trumną; płacz 
nieutulony przerywał mowę kaznodziei. Na­
zajutrz odbyło się nabożeństwo żałobne. Od 
samego rana odprawiali księża msze św., 
ostatnią zaś odprawił ks. dziekan Leszczyński 
z Osieczny, po którćj miał mowę ks. Gałdyń- 
ski, proboszcz z Brodnicy. Pogrzeb zaś sam 
prowadził ks. kanonik Koszutski z Mielżyna. 
Życzeniem było nieboszczyka, aby go pocho­
wano na cmentarzu parafialnym, a nie w gro­
bach kościelnych, [i temu życzeniu stało się 
zadość. Nieprzejrzane tłumy ludu, panowie i 
obywatele z bliska i z daleka, bractwa z cho­
rągwiami i z światłem poprzedzone licznćm 
duchowieństwem odprowadziły drogie szczątki 
zmarłego na cmentarz, gdzie złożono je w 
grobowcu obok matki nieboszczyka. Nad 
grobem raz jeszcze przemówił ks. Giehurowski 
z Górki Duchownej, przyjaciel nieboszczyka i

w prostych a w rzewnych słowach pożegna 
zmarłego i zachęcał parafian do modlenia się 
za duszę swego pasterza.

Oby miłosierny Pan Bóg raczył nagrodzić 
dnszy zmarłego wszelkie jego prace chwałą 
wieczną. Szczęśliwa parafia przemencka, która 
miała tak zacnego pasterza, gdyż prace jego 
głęboko się w sercach parafian wyryły i 
wszędzie nieśmiertelne pomniki swćj działal­
ności pozostawiły; życzyć więc należy tćj 
parafii, aby otrzymała podobnego pasterza, 
któryby w tym samym duchu potrafił dzieło roz­
poczęte dalej prowadzić.

* Zapluskowęsy w powiecie wąbrzeskim, 
folwark mający około 600 morgów dobrćj zie­
mi, nabył w tych dniach od banku Donimir- 
ski, Kalkstein, Łyskowski i Sp. za 85,000 
marek p. Kaźmirz Cichocki z Torunia, syn 
p. dr. Cichockiego z Rogoźna. Cieszymy się 
bardzo, że folwark ten pozostał w polskim 
ręku ; nowemu nabywcy życzymy wszelkiśj po­
myślności.

* Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 27go 
września Przenieś, św. Stanisława.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 54. 
Zachód o godzinie 5 minut 47.

Mantel UteracllB 1 artystyczno.

* Kroniki Rodzinnej wyszedł z druku nr. 
18 i zawiera: Ze świata naukowego przez 
M. J. Z. — Celowość w przyrodzie przez 
St. Stefanowskiego. — Wrażenia z wiedeń- 
skićj wystawy sztuk pięknych (ciąg dalszy). 
— Listy królowćj Ludwiki. — Słówko o ko­
loniach letnich przez Henryka Wernica. — 
Korespondencya z Krynicy przez M. Z. —- 
Klucze sinobrodego (ciąg dalszy). — Wieści 
polityczne. — Silva rerum. — Nekrologia.

Prsyteyil 4«
P o ł u a ń, 26 września.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUSKI. 
Kościelski z żoną z Sepna, Waligórski ze 
Skórzewa, Flugge z żoną z Simondorf, 
Wirth z Wągrówca, Eckstein ze Szczecina, 
Diegel z Wągrówca, Santz z Elberfeldu.

K A MJEŃ8KIKG J HOTKL BERLIŃSKI. 
Ksiądz Jaśkowski ze Żnina, hr. Mycielski 
ze Smogorzewa, Dobrogojski z Drożdżyn, 
dr, Blociszewski z Ostrowa, Gantkowski 
ze Stęszewa, Temposki z Ostrzeszowa, An­
toszewski i Wittig z Poznania, Mueller z 
Gniezna.

8postrzaźenla aeteorologiozne w Poznaniu.
w wrześniu.

Data 
i godzina Barometr Wiatr Stan

powietrza
Temp 

w. Cel.

25. Pop. 2
25. Wie. 9
26. Ran. 7

754,1 IPłn. urn. 
7584 Pin. urn. 
763,4 (Pin. urn.

pochmurno
pogodne
pogodne

+15,8
+10,4 
4" 5,6

Dnia 25 września maximum ciepła + 16°9 Cel.
„ „ minimum ciepła + 6°9 Cel.
Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według 

„Pos. Zeit.“ jak następuje:
Przeważnie pogoda i ciepło, po części bez 

chmur, chwilami smugi parne i lekkie obłoki, słabe 
i umiarkowane wiatry. Później wzmagające się 
zachmurzenie. Nocą łagodnie.

Telegram giełdowy
Berlin, 26 września 1888. (Kursa końcowe). 

Kurs z dnia
Pszenica wyże’.

na wrzesień-październik . . .
na listopad-grudzień .... 

tyto stalćj.
na wrzesień-październik . . . 
na paździemik-listopad . . . 
na listopad-grudzień ....

3lój rzep, stale.
na wrzesień październik . . .
na kwiecień-maj..........................

Ikowita spok.
eksportowa .......
na wrzesień-październik . . .
październik-fistopad ....
na kwiecień-maj..........................
spożywcza . . . •. • • • 
na wrzesień-październik. . .
na paździemik-listopad . . .
na kwiecień maj......................

)wles
na wrzesień-październik. . .

Wjp żyta wsp................................
Wyp.-okowity kw...........................

„ „ „ ekspórtowa .
„ „ „ spożywcza. .

Kurs z dnia
Congel. 4°/0....................................
Poznańskie 4°/o listy zastawne .
Poznańskie listy zastawne
Poznańsk o listy rertowe . . .
Anstryackie banknoty . . .
Austryaeka renta srebrna . . .
Rosyjskie banknoty.....................
Rosyjskie consol. 1871 ....
Rosyjskie listy zastawne . . .
Polskie 6% listy zastawne . .
Polskie likwidacyjne listy zast. .
Węgierskie 4% renta złoto . .
Anstryackie kredytowe akcye 
Austryackie francuskie koleje
Lombardy _....................................
Usposobienie- spok.

Szczecin, 26 września 1888.
Kurs z dnia

Pszenioa wyżej
na wrzesień-październik . . .
na kwiecień-maj.....................

Żyto stale.
na wrzesień-październik . . .
na kwiecień-maj.....................

Olej rzep. spok.
na wrzesień-październik. . .
na kwiecień-maj......................

Okowita stale.
w miejscu spożywcza....

„ ekspertowa. . . .
„ na wrzesień eksportowa 
„ na wrzes.-paźdz. eksp.

Petroleum
w mieiscu....................................

25 26

182 75 185 —
185 - 187 —

158 50 160 —
158 76 160 —
160 25 161 25

58 60 58 50
55 80 66 —

34 80 34 40
34 20 — —
84 20 34 20
36 70 36 80
53 80 53 90
53 60 — —
53 70 54 -
56 40 66 50

137 — 137 75
900 750

—,090 —,900
20,— 20,—
30,— 10,—

24 25
107 40 107 40
102 25 102 —
101 70 101 80
105 - 104 80
168 60 168 90
69 25 69 10

218 80 219 60
98 — 98 —
89 25 89 40
62 30 62 60
64 90 65 25
85 25 84 80

166 10 166 75
105 25 105 50
45 60 45 75

(Kursa końc.)
25 26

182 - 185 -
190 — 191 50

154 - 156 —
159 — 161 -

56 50 56 50
66 50 66 50

53 40 53 80
33 60 84 20
33 40 33 60
33 40 33 60

13 — 13 —

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nauk,
Młyńska ulica nr. 26, otwarte w dni po­
wszednie od 9 zrana do 1 w południe; w nie­
dziele zaś od 12 do 3 po południu.



GOSPODARSTWO HAMDEL I PRZEMYŚL.

Hanowerskich przędzalni bawełnianych i 
tkalni obligacye parcyalne. Najbliższe ciągnie­
nie odbędzie się w październiku. Przeciwko 
strat«« kursu, wynoszącym przy losowaniu 
około 3 procent, zabezpiecza bank pod flrną 
Carl Msnbarger. Berlin, F r a n- 
zSeiscke 8tr. Nr. 18, za prawią 10fen. 
za 100 marek.

(K) f*««**, 26 września. (— Sprawozda­
nie giełdowe. —)

Stan powietrza: pogoda.
Zyto: bez han dla.
O ko w i ta: wyżej.

Oena wypowiedz. —,—. Wypowiedziani — 
w miejsca (bez beczki) tow. opodat. —pł., 6o-ta 
62.20 płac., 70-ta 82,60 ple., wrzesień 60-ta 62,20 
płac, 70-ta 82,60 płacono, październik 60-ta —.— 
płac, 70-ta —.— płac., listopad-grndzień (60-ta) 
—,— płac., (70-ta) —.— płac.

powiedziana —.—, mrk. w miejscu bez beczki. 50-ta 
62.20 mk. 70-ta 82,60 mk

Poznań. 26 września. Ceny maki. ?. t j _ u 
28.—, run» 23,— za 100 kiic<r.

Urzędowe sprawozdanie targowe
komityi targowej w mieście Poznaniu 

Poznań, dnia 26 września 1888.

Przedmiot.

Inajw, 
|najn. 
Inajw 
)najn.

Jęciu,

OwieZ •{

Psaen. : 100 kl.

TOWAR

dobrjj sred.lposle. 
-* 4 .< 4 •* 4

18 80

Żj

(najw.
¡najn.
Inajw.
inajn.

18150 18—1 17-
16'-
14 70

14 20 18,1 
13,80 13,20

18 20 17 70

14 40 14 -

W
przecięciu

N
J. 18 03

J14 32

1 13 35

i 1 13 83

Csay targ, w Poznaniu
dnia 26 września 1888,

1 u b A K

Inne artykuły.

najw. najniż.lw przeć 
Jil 4 4 I Jfc I J

Wrocław, 25 września 1888.
Zyio (za ltkiu fant bez int n-.eowieazian

------ -eni. u na wypowiedziana — rk na wrze-
sfea 148,— żąd., wrzesień-październik 148.— żąd., 
październik-listopad 148,— ofiar., listopad - gru­
dzień 18*.,— płc.

e>w,e< w vnnwie-lz'ano —— e-nt. n* mi- 
s.ąc bietąc; 123.00 ofiar., wrzesień październik 
123,— żąd, pażdziernik-listopad 124,— ofiar.

Oiśl rzepiee cicho -> p,-.o-ra 
w mi-tsen — żąd. wrzesień 59.50 ż d . wrze- 
sieó-paźilzieniik 59,' 0 ?ąd., pażdziernik-listopad 
58,00 żąd, listopad grudzień 68,00 żądano.

Uiowiia (za luu litr, a 1(M;%) ezcł.60 i70m. 
podatku kons, bez in, wypowiedziano —,— litr, 
upłyń, wjpow. - , na wrzesień (50-ta) 51.30
(70-ta) 31,70 ofiar, wrzesień-pażdziernik 51.30 pł., 
(70-ta) 31,70 ofiar, listopad-grudzień 51.50 płc. _

(.'««• wy pawledslaaa aa czleń 26 września: 
tyto 148 — mrk., pszenica — mrk.. owt-s 123 00 
mrk, rzep —,— m, olż) rzepiowy 59 50

Cena wypowiedz, okowity (escl. 5 > mk. podat. 
konsumc.) na dzień 25 września' (50-ta) 51.30 mrk. 
(70-to) 31,70 mrk.

Cent urnowe z dni« 25 września 1>>8

Pszenica . .
. nowa 

Zyto ....
„ nowe. . 

Jęczmień . . 
Owiez . . .

. nowy . 
Groch wrzący t

■* tta paszę 
Kartofle . . . 
Łubin żółty. . 
Rzepik zimowy

100 kiig.

,! loprawozaame arzęiiowy,
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% 

Tralles. Wypowiedziano —,—. litrów. Cena wy-

piękny i średni pośledni
18 70 18 :20il7 60 — (targana — —
18 2C 17 40 16 20 — Siano 5' 50
16 20 14 70 14 20 — Groch — —

__ __ - ¡Soczewica —
— — 13 60 12 30 -- Fasola
13 80 13 30 12 70 — — Kartofle 8 40— — — — — — Wołowina A<1llta *a 1 kl. 1 40
— — — — — — — — (od brzucha - 1 20
— — — — — Wieprzowina 1 30

3 — 2 60 — — — Cielęciua 1 30
— — — — — — Skop owiną 1 30

— — — Słonina 1 40
Masło
Jaja za kopę

6 ŁO

6 25

5 76

5 '38

8 20 
1 3»
1 i 0 
1 20 
1 20

Pos tanowienia

lui^jakić;

flepuiA'-yi targów.

Za 10
ciężki 

uaj-1 naj- 
wyi. niż. 
M F.IlfiF.

0 kilogr 
średni 

naj- I ne-i 
wyż niż. 
MIFlMIF

a m ó w
lekki tuw& 
uaj 1 naj 
wył. niż.
M'F 1 M

mzenica biała 
. żółta

Zyto
Jęczmień
Owies
Gr-icb

17 30 
17 20 
15 10
16,40 
12 8. 
15|5C

17 10
17 00 
14 90 
14 50 
12 60 
16,00

16 8; 
16 70 
14 70 
14.0 
12 50 
14 50

16 40 
16 3,i 
14 40 
13 40 
1240 
li|oo

16 10 
16 00 
14120 
12110 
123 
13|00

15 60 
15 60 
.4 00 
1Î0J 
1220 
12(00

15

Postanowienia T GWAR
komisyi handlowej. piękny 1 średni | pośledni

Rzep ... 100 klg. 
Rzepik zimowy , .

25
24

4)
90

24
24

80
10

1
■M

W 
1

30
10

Bydgoszcz, 25 września.
(Sprawozdani-- izby handlowej). Ceny za IJUć ki»,.

Psz-nica: stara i piękna nowa —.— m, sn- 
hy, zdrowy towar 171 — 174 mrk, wilgotny, po­

śledni towar 165--170 j K
Zyto: piękne suche 140- 142 mrk nowe 

w wilgotnym i poślednim towarze niżśj notowania.
lęezm-e' : według dobroci 115—124 ..¿d 

do browarów 125—130 mra
Owies nom, w nuetsi-a według jaku c. J20 

Jo ¡30 mir-k. po-iiedu - .
Groch iiuiu. »<aqo; 45 55 aa pat 12».

do 135 marek.
Ok owna 50-ta £3,00 m, 70-to 33,5 w.

Berlin, 25 września Sprawozdanie arzęuewe.) 
zenica. za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 170 

j 190 mrk. według jakości; na miesiąc bieżący 
—, wrzesień-pażdziernik płac. 181—183—182.75, 
na pażdzieinik-listopad płacono 181,00—183,00 do 
182,75, na listopad-grudzień płac. 183.50—185,50 
do 184,75. Wypowiedziano 850 ton. Cena wy­
powiedziano 182 00 mrk.

Zyto za 1000 kilogr. w miejscu pł. 1 2-163 
weelug jakości; na miesiąc bieżący płacono —,—, 
na wr esień-pażdzb-rnik płacono 158,50, na na- 
żdzieruik-listopad płacono 154,50- 156.50—156.75, 
na listopad-grudzień pł. 168,75—160,50—’60,25, 

,i.i?Jeń plac. 160 50— 161,75. Wypowiedz. 900 
.u. Cena 158.00.

Owies za 1000 kil. w miejsca żąd. 133 do 
162 według )akosci, na miesiąc bieżący płacono 
—,—, na wrzesień-pażdziernik pł. 134,50—137,50, 
na pazdzieruik-listopad pł. 130,25-133.50—133,25, 
na listopad-grudzień plac. 131,2 —130,50—133,25. 
na grudzień płac. ’30,50 -134.00. Wy; owiedziano 
— — ton Cena —,—.

Ku kurudza w miejscu płac. 137—147 we- 
,lłng jakowi, na miesisąe bieżący plac. —,—, 
na wrzesień-pażdziernik płac. 136,— . Wypowie­
dziano ------ton. Cena —,— mrk.

O lój rzepakowy. Za 190 kiłogr. w mb j- 
scu bez beczki płac. 68,6 m.t w miejscu z beczką 
—,—, miesiąc bieżący plac. —, wrzesień-pażdzier­
nik płacono 58,6 68,4, żąd. —, na pażdziernik-li-

stopad płacono 57,1, na liztestopad-grudzień pj 
56,6. na kwiecień-m.j płac. 55,8—55,9. Wyp^ 
—,— cent Cena wypowiedziana —.

O ku wita opodatkowana. Za 100 litr. A 
[ret = 10C00 litr. pręt, w utiejsm bis be zxi g 
—e rk., na miesiąc bieżący płacono —
W powiedziano -.— litr. Cena —,—. Nieo;r,ąl; 
ob ii.ż. 50 mrk. podat. konsnmc w miejscu p|v' 
53.8. na wrzesień i wszeaień-pażdziernik płą 
£3 3 -53,6. na pażdziernik-listopad płc 53,3— 
do 63.6, na Iis'opsd-grudzieri pł. 53,0—54 4 «¡[.y 
na kwic ień-maj ; 1. 66.1 — 66,5— 56,3. Wypowie^ 
30.090 litr. Cena 53.4 nrk. — Nieopodatko 
o-n-iąż. 70 m. podat kons mc. w miejscu pite,», 
34.5— 34,8, na wrzesień i wrze.ień październik |j 
33,9-34,3 — 34,2, na pażdziernik-listopad pł. 3j, 
do 313 — 34.2. na listopad-grudzień pł. 34 5—3^ 
do 34.8. kwiecie-maj 36,5—36.3 -36,8—36,7. W, 
powiedziano 29,000 litr. Cena 34 m.

Hamburg. 25 września. Okowita stale, 
wrzesień-pażdziernik 23*/« żąd , październik-li^ 
i ad 23% żąd.. listopad grudzie i 28% żąd., 
ilzień-styczeń 23% żąd. — Kawa gnoił aren 
Santos za wrzesień 64.—, za grudzień 62—,' 
marzec 61—, za maj 60%. Usposobienie 
Obrót------miechów.

Magdeburg, 25 września. Cukier ziarnko 
ezcl. worka 96% —, cukier ziarn. ezcl. 9-?, 
18,00. cuk. ziarn. ciel. 88% Rendem. 17 25. D: 
produkt czci. 75% Rendem. —,—. Usposobił 
Stale. Mb-lona rafin. z beczką 28.25. Miel. 11.^
I z beczką 27,25. Spok. Cukier surowy I. Proihą, 
transita fr. statek Hamburg, za wrzesień 14fl 
plac., —żąd.. październik 13,05 płac.. 13 t,p, 
żąd., listopad-grudzień 12,75 plac., 12,77% żą4 
styczeń-marzec 12,00 iiac., 12,92% żądano. Staj« 
Obrót tygodniowy w cukrze surowym —.— ctr.

"^1
(Siadetilano).

Uwaga Ula palących! Kto pragnie palić doi,
papierosy i wyborne tureckie tytonie., niechaj knpty 
wyroby "z fabryki ,VULKAX* J. F. J Konie« 
¿lińskiego w Dreźnie. (>

Amnśorzt/ i znawcy pnpierotii.

Posen, den 21 September 1888.

Bekanntmachung.
Die Neupflasterung der im Chaussee-Znge liegenden Strecke der 

Bahnhofstrasse zwischen der Berliner Thorumwai ung und der Kapouniere 
wird mit Mittwoch, den 26 d. Mts. beendet sein.

Demzufolge treten die durch meine Bekanntmachung vom 6 v. Mts. 
für die Dauer dieser Pflasterarbeiten zur Regelung des Verkehrs auf der 
ebenbezeichneten Strassenstrecke und durch das Berliner Thor fiir Fuhr­
werke Reiter, sowie fiir das Treiben von Vieh getroffenen Anordnungen 
mit Donnerstag den 27 d. Mts. wieder ausser Kraft, so dass der Vekehr 
durch das Berliner Thor in demselben Umfange, wie vorher, stattfindet.

Indem ich dies aur öffentlichen Kenntniss bringe, mache ich g eich- 
zeliig auf die Bekanntmachung des Herrn Provinzial-Steuer-Direktors 
hierselbst vom 8 v. Mts. ausdrücklich aufmerksam, wonach, sobald 
d«r Eingang durch das Berliner Thor fiir den 
Verkehr wieder unbeschränkt Drei gegeben wird, 
das durch das Regulativ für die Erhebung der 
Schlacht- und lVildpretstener in Posen vom 
•0 Dezember 1S71 erlassene Verbot, welches das 
Einbringen schiacht- und wlldpretsteuerpflichti- 
ger Gegenstände durch das Königsthor nicht ge­
stattet, wieder ln Kraft tritt.

Der Köniflliche Poliiei-Präsiflent.

P. P.
Wielce Szanownych Odbiorców moich mam zaszczyt jak 

najuprzejmiej powiadomić, iż dotychczasowy wojażer mój

pan Boi. Sacłiisi
zwolniony został z dniem 16 bm. z swego obowiązku i że 
w najbliższym czasie nowy mój wojażer

pan l^łatltowwki
będzie miał zaszczyt się przedstawić. (486)

Z poważaniem

W. Frąckowiak
Skład sukna i garderoby

Plac Sapieżyński nr. 2.

DR. F. CHŁAPOWSKI,
Młyńska ulica nr. ST, 

ptwrórlł z Klssingen i przyjmuje odtąd chorych szczególnie na 
cierpienia żołądkowe 1 nerwowe 

rano od godziny 8-mej do 10-tej (471) 
i od godziny 2% do 41/» po południu.

W niedzielę i środy po południu nie przyjmuje.

♦♦♦

Niżćj podpisany Bank przyj­
muje: (844)
Drobne oszczędności od 

10 fen. do 1 mrk. po 3%, 
kwoty większe, każdego cza­

su płatne po SYa0/») 
a za trzymiesięcznem wypo­

wiedzeniem po 4°/o.

Bank
Związku Spółek Zaraitowjcli.

Dr. Kusztelan.

w zimowej garderobie
<11 a dzieci

polecają

Z. A. Tułodzieckie,
ulica Williclinowska nr. 6, I.

(509)

Baczność!
W Piątek 28-go b. m. urządzam w moim składzie

osobliwszy wystawę wyrobów z świe­
żych kwiatów, na co zwracam uwagę Szanownej 
Publiczności. (513)

W. Kwiatkowski,
zakład ogrodniczy,

Wilhelmowski Plac 14. (narożnik ulicy Teatralnej).

Polecenia i poparcia godna polsko-katolicka gazeta:

„PIELGRZYM“
20 rocznik. ROK 1888. 20 rocznik.

wychodzi w Pelplinie 3 r»zy tygodniowo wraz z bezpłatnem 
reiigijno-powieściowem illustrowanem pismem (454)

a KRZYŻ

A. Pfitsner
hurtowny handel win w Poznaniu,

własne winnice w Mad pod Tokajem,
poleca

WINO MSZALNE
vinum de vite purum

pod osobistym nadzór m na Węgrzech wj tłoczone, po 
A/. 1.60 i 2,00 za butelkę litrową. — Za czystość tych 
win ręczę przysięgą złożoną przed Władzą Duchowną.

Wino górnowęgierskie
z własnych winuic począwszy od Ji. 1,50 za litr na 
szkle, w beczce odpowiednio taniej. — Sprzedającym 
z drugiéj ręki liczę ceny hurtowne.

Znaczny zapas starych win węgierskich 
dla dzieci, chorych i rekonwalescentów. Ceny nizkie.

Wszystkie inne wina n. p. franc, czerwone 
i białe, reńskie, musujące franc, i kra- 
Jowe jako też (511)

rumy, araki i koniaki

♦
 z pierwszorzędnych źródeł jak najtaniój.

W końcu oświadczam, że nieprawdą jest jakoby 
zamiarem mojem było handel mój win węgierskich 
zwinąć, co zawistna dalszemu rozwojowi Interesu 
mego konknreneya pilnie rozgłasza.♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

♦A

♦♦♦

bardzo polubionym niedzielnym dodatkiem.
Abonenci zatem Pielgrzyma zyskają w Krzyźn darmo ilu­

strowane dla ludu katolickiego, zawierające nauki religijne e- 
wangelie, moralne powieści, zajmujące opowiadania, żarty, fraszki 
szarady i t. d.

Na każdej poczcie „Pielgrzyma“ z Krzyżem zapisywać 
można. Cena za obydwa te pisną wynosi kwartalnie w ekspe- 
dycyi 1,20 m. na poczcie 1,50 m. z przyniesieniem do domu 1,75 m. 
Prosimy o liczne zapisywanie i poparcie .Pielgrzyma* i o łaskawe 
zjednanie pismu naszemu nowych zwolenników.

Redakcja Pielgrzyma, 
w Pelplinie (Pelplin Westpr.)

Na poczcie żsżądać ..Zeltnog Pielgrzym ans Pelplin”
(Zeitungsllste Polnlsch Sr. 641.)

W. Koilichi,
Z’ozrLS.rk, \xllca, ZFod.g'ôxxxa, S,
(428) vis à-vis Hotelu Francuzkiego,

poleca skład swój zaopatrzony w najnowsze

na porę jesienną i zimową.

Również zwraca uwagę Przewielebnemu Duchowień­
stwu na znane z dobrego kroju rewerendy.

€eny jak najprzystępniejsze.

Cygara
dobrze odieżate w cenie 
30—250 poleca (700)

Becker, ML plac 14.
Główny skład papierosów 

z fabryki E. C. Hunniusa 
z 0 d e s y.

Zamówienia pozamiejseowe 
uskuteczniam franco.

Hygieniczne mydło uniwersalne.
niezrównany środek na miejscowe 
sparaliżowania, reumatyzmy, po­
dagrę, w każdym stadyum bóle 
nerwowe (kurcz ), ból w twarzy, 
nerwowy ból głowy (migrenę), ze- 
sz ty* ni cne, ubezwładnienie po- 
jedyńczych systemów- nerwowych, 
słabość muskulów spowodowauą 
natężeniem, kurcze muszkułów, 
mianowicie kurcz w łydkach, ból 
w karku, niedyspozycye gardła 
(chrypka), pocenie się ramion, 
nóg i rąk Wszystkim matkom 
poleca się usilnie na reumatym 
n małych dzieci, przy nieustają­
cych kurczach i drganiu oczu, 
twarzy, karku, piersi i brzucha 
itp. — Cena za kawałek 1 mrk. 
5Ó fen. (2 kawałki za 2 m. 50 f.)

Aby nniknąć naśladownictwa 
przesyła się tylko bezpośrednio 
za poprzeduiem nadesłaniem nale- 
żytości. — Przepis użycia załą­
cza się do każdćj przesyłki.

Sprowadzić można jedynie tyl­
ko przez H. EGGERTA w Cor- 
mons (Küstenland ■(2205)

Ryby!
Żywe szczupaki, karpie i sanda 

cze, świeże łososie, sole, turboty 
i raki poleca i uskutecznia zamówie­
nia b-z zawodu, (476)
^77”. Eeckei,

plac Wilhelmowski 1.

Wszelkie nowości
na porę jesienno-zimowa

już nadeszły a mianowicie polecam w wieli im 
wyborze ©lcffaneliie Kapelusze pilśniowe 
i aksamitne, kapotki dla dzieci, negli- 
żyki, tudzież wielki wybór piór, wstążek 
i kwiatów. (4‘8'

a. f. mmŃSKi,

Magazyn strojów
Poznań, ulica Jezuicka nr. 12.

Młodzieniec
szukający sposobności bezpłatnego kształcenia się w zawodzie 
bankierskim a posiadający obok dobrego wychowania przy­
najmniej, wykształcenie ucznia sekundy gimnazyalnej albo real 
nej, może przedstawić się osobiście podpisanemu niżej dyre­
ktorowi Banku włościańskiego w Poznaniu celem wykazania 
swoich kwalifikacyi. — Nauka trwać ma dwa lata. Uzyska­
nie później płatnego miejsca w banku zależeć będzie od zda- 
tności ucznia i od wakausu. Wniosek o przyjęcie podany byt 
musi osobiście we własnoręczńem piśmie z przyzwoleniem ojca 
lub opiekuna. ZDZ- «1^*1 -

@ Cenniki na życzenie gratis i frank». $

Podług cennika ułożonego praktycznie, z uwzglę- 
dnieniem cen najumiarkowańszycb polecam:

1 Urządzenie kompletne z doboro- 
wych i trwałych mebli

J. Krysiewicz,
fabryka wyrobów z miedzi i mosiądzu.

Śty Marcin nr. 65,
poleca na nową kampanią po bardzo przystępnych cenach:

aparaty gorzelnicze
do ciągłego odpalania.

Gotowe całkowite aparaty są każdego czasu w fa­
bryce do obejrzenia, jako też pojedyncze części zawsze 
w znacznym zapasie. /95o)

Regenerator do farbowania włosów,
bez ołowiu i z gwarancją nieszkodliwości dla zdrowia, ma tę wyborną 
własność, iż przywraca każdym włosom pierwotny kolor, jaki miały, bądź 
jasny, bądź brunatny, bądź też czarny. Nie jest on nienaturalnym środ­
kiem do farbowania włosów, jak ekstrakt orzechowy, kamień piekielny 
lub cukier ołowiany, a jego działanie chemiczne na tem polega, iż dostar­
cza włosom pierwiastku zabarwiającego (barwnik siarczany), który utra­
ciły. - Dotychczasowe środki do farbowania włosów były z jednej strony 
szkodliwe dia zdrowia, gdyż zawierają w sobie ołów albo kamień pie­
kielny, a z drugiej strony farbowanie za pomocą ekstraktu orzechowego 
musiało być codziennie ponawiane i wpadało zaraz każdemu w oczy, na 
tomiast Regenerator do farbowania włosów przywraca pierwotny kolor 
włosów na drodze naturalnej, a kilkakrotne użycie starczy na kilka ty­
godni. Bntelka = 1 markę 50 fen. (2008)

Przepis ożywania.
Najlepiej jest przed udaniem się na nocny spoczynek pomaczać obfi­

cie włosy za pomocą gąbki lub szczotki Regeneratorem do farbowania wło­
sów i potem przeczesać głowę grzebieniem.

Czerwona apteka w Poznaniu,
Stary Kynoli nr. 3?.

Dla uchronienia się od całkiem bezskutecznych, naśladowanych środ­
ków należy żądać wyraźnie jedynie prawdziwego Regeneratora do farbo- 
wania włosów z Czerwonói Apteki w Poznaniu.

-I?®
Ratus’™

'eme
Oswald Nier

Na»?l9«icHn [N»108
\ BERLIN

Niezawodny Rezultat!!

Kto chce dobra swe«przedać, 
lub kła obce dobra kupić, 

fen niech się tylko z ząiifaniemzgłosi do 

Ajenta dóbr LICHTA w Poznaniu
Szybka,sumienna i dyskretna usługa 

dla sprzedającyoh ¡'kupujących.

pokoi 196 Marek do 3 pokoi 4'
3 pokoi 975 M. wylratns do 4 pokoi 1563 M.

i t. d. stósownie do wymagań gustu i rozmiarów 
pomieszkania. (154)

Geny pojedyńczych części urządzenia obkczają 
się nic wyżej j~k w cenniku.

A. AndraszewskI,
Magazyn mebli,

Wielka Rycerska ul. 8.
Cenniki na życzenie «rratis i firanko.

Mieszkam teraz przy ul. Młyń­
skiej nr. 6 naprzeciwko agrono­
micznej stacyi doświadczalnej. (514

C. Mallachow leto-flentysta.
Dla tapitalistów polsiicli.

Wielce obiecujący interes pod 
względem moralnym i materyalnym 
z znacznym pewnym zyskiem do 
15 i więcej procent donoszący da się 
korzystnie założyć w Księstwie na- 
szem, gdzie podobnegoż w tym stylu 
nie ma. Łaskawi reflektańci zechcą 
oddać swój adres pod literą 5450 
..Interes” w Ekspedycji Knrj-era 
Poznańskiego na co nastąpi pi­
śmienne bliższe objaśnieninie. Po­
trzeba 5000—6000 talarów. (510)

Futro niedźwiedzie
noszone, lecz w dobrym stanie, jest 
tańo do nabycia w składzie futer 
pana Schulza w Poznania.

(506)

Za Redakcyą odpowiedzialny Michał Kolasiński z Poznania- — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Organista,
młody, trzeźwy z bardzo chlubne»' 
świadectwami, przyjąłby miejsce od 
każdego czasu. Łask, oferty upra­
sza się przesiać do Eksp Kurycr* 
Pozn. pod ur. 508.

Zdatne do rozpłodu

Stadniki
simmentalskiej rasy, częścH 
tutaj chodowane, czystej ’kr»'b 
częścią importowane, sil«'
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